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Wychodzi codziennie c godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 

uilesięcznie 1 „ % 
Z przesełką ppazłowa: 


{w państwie austrjac.. 4 złr. 80 ent. 
p. Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
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Przedpłatę przyjmuję : 
„  Bióto Administracji Gazety Aaro- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 291, 
OGŁYSZENIA przyjmują się Za opłaty 
od wiersza drobnym drakiem 6 cenrów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 
Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Plonski w 
sryżu. rae des Turueelis 20. pan 
Alojzy Oppelik, w Wiednin W ollzeiie N. 22, 
Haasenstein d Vogler, w Wiednia W ollzeile 
BN. 3 i w Frankfurcie nad Menem. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulepają fran"owarin 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 

na cztery miesią e, t. j. od 1. 

czer*ca do końca września 6 złr. 40 c. 
kwartalnie. . . 2. 4, 80, 
Bez przesyłki birrë w miejscn: 
od 1- czerwca do końca września 5 złr. 10c. 
kwartalnie 3, %5, 

Upraszamy tych ae PAT Are 
nume:-torów, którzy st-nografi-zne spra- 
wozdania sejm we odbier li, b. przypada- 
jug za trzecią serję należytość w kwo- 
cie 1 złr. 70 ent. do przesyłki prz d- 
płaty na Gazete d łączać raczyli — CI za8 
RaT: prenumeranci, którzy jeszcze ć za 
drugą serję nie zapłacili, raczą 3 złr. 
30 cnt. dołączać. 


Razem z przedpłata na Gazetę inożna przysyłać 
przedołate na „Wyd "= 4" dzie! a i poży- 
tecznych w kwocie . 11 ziri 


Na Broszarę „Rozprawy o Fir lnszach kr io- 
wyeh“ w kwocie 65 cent. 
Ha dramat s. p. Jozia aerzdynihaa pod ty- 
tulem „KRZYWDA I ODWET”, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie : 50 ent. 


Na KARTI; POLSKI . : b tę M 
aa PR E TEJ "1 "LEKOW 
Lwów dnia 8. czerwca. 


Wielkiej doniosłości jest tak oddanie 
przez Austiję sprawy szlezwieko-holsztyń- 
skiej "bhundestagowi do“ rozstrzygnięcia, 
jak i zwołanie stanów holsztyńkich przez 
austrjackiego namiestnika, aby im dać 
sposobność objawienia awych życzeń; do 
kogo Holsztyn ma nałeżyć. Wiadomo, że 
punkt jeden traktatu wiedeńskiego, zawar- 
tego międ/y Austrją, Prusami a Danią 
wyrażnie zastrzega, iż © przyszłym losie 
usiegtw, odstąpionych dworowi berlinskie- 
mu i wiedeliskiemu, oba te dwory'mają w 
porozumieniu wspólnem postanowić. Teraz 
zaś Austrja wbrew temu punktowi, sama, 
jedna oddaje bundestagowi sprawę księztw 
do rozstrzygnięcia. Również i zwołanie sta- 
nów, hólsztyńskich w celu objawienia ży- 
czeń Go do przyszłego losu księztw, po- 
winnoby według traktatu PE ania 
umowy gastejnskiej wypłynać z: porezu- 
mienia i uchwały obu mocarstw, będących 
w posiadaniu ksieztw. Tak więc jedno jak 
drugie jest zerwaniem czy wypowiedze- 
niem przez Austrję traktatu wiedeńskiego 
i gasteinskiego. 

Dyplomacja pruska od dawna już zwra- 
cała twage, iż podobne postąpienie Austrji w 


sprawie księztw, byłoby zerwaniem trak- 
tatów, w ostatnich dwóch latach zawarty:h, 
w moc których Austrja i Prusy współpo- 
siadają księztwa. Zwracała dyplomacja 
pruska również uwagę, iż wypowiedzenie 
podobne traktatów, uw ażać będą w Berli- 
nie za casus belli, za wypowiedzenie woj- 
ny Prusom. Austrja z tego powodu, no- 
sząc się od dawna z myslą oddania spra- 
wy księztw bundestagowi, wstrzymywała 
się z wykonaniem tego zamiaru, i próbo- 
wała pierwej porozumieć się o ksieztwa 
z Prusami. Jeszcze w ostatnich dniach 
maja miano poufnie między Wiedniem i 
Berlinem traktować w tej sprawie. Wi- 
dać, iż stracono w Wiedniu wszelką na- 
dzieję pogodzenia się z Prusami, skoro 
Austrja zdecydowała się na zerwanie tra- 
ktatu wiedeńskiego. 

Co uczynią teraz obecnie Prusy ?... 
Przyjęły przed trzema dniami zaproszenie 
na konferencją, czem nietylko zobowiązały 
się moralnie do nierozpoczynania wojny, 
lecz i do zastanowienia dalszych uzbro- 
jen. Jakże tu wypowiadać wojnę przy ta- 
kiem z000 a i śród zbierającej się 
konferencji ?.. Z drugiej strony zwołane 
stany holsztyńskie zapewne już w pierw- 
szym dniu swego zebrania oświadczą się 
za księciem Augustenburgiem, a ten wy- 
sławszy pełnomocnika swego do Frank- 
fartu, zażąda, aby go bundestag uznał i 
w swoje przyjął grono. 

Takim robotom Prusy bezczynnie 
przypatrywać się zapewne nie będa, gdyż 
podczas zbierania się lub obradowania kon- 
ferencji mogłaby się im usunąć z podnóg 
wszelka podstawa do zamierzonego wcie- 
lenia Holsztynu do Prus. Konferencja mia- 
łaby przed sobą fakt dokonany, a pełno 
moenik austrjacki i Rzeszy protestowaliby 
nawet przeciw wzięciu wtedy pod obrady 
konferencyjne sprawy Holsztynu, jako 
czysto wewnętrznej niemieckiej, należącej 
do kompetencji buudestagu, i w myśl tej 
kompetencji rozstrzygniętej. 

Więe zagrożonym w swych zabor- 
czych celach Prusom nic innego teraz nie 
pozostaje, jak al b o: uderzyć na Austrję w 
Holsztynie | wyprzeć ją ztamiąd, jakoby po 
zerwaniu traktatu = Poe reke niemającą 
żadnego prawa dos współposiadania Hol- 
sztynu, a samym zająć ten kraj, albo: 
bez uderzenia na załogę anstrjacką, ob- 
sadzić wojskami swemi najważnie:sze sta- 
nowiska wojskowe w Holsztynie, uzasa- 
| dniając ten krok zerwaniem przez Austtję 
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Żywot Kościuszki. 


P. Trzecieskiego Wydawnictwo dzieł tanich i po- 
żytecznych ukończyło już druk dzieła znakomitego u- 
czenego angielskiego, którego sama sława zy- 
skała mu zeszłego roku, miejsce deputowanego 
z Londynu. Stuarta Milla: O rządzie reprezentacyj- 
nym (p. Starkel wydał był niedawno tegoż pi- 
aa dzieło O wolności) Pod prasę poszedł teraz 
Żywot Kościuszki pióra Łucjana Siemieńskiego. 

Wydawnictwo pana Trzecieskiego znalazło 
w kraju przyjęcie, którego życzyć mu należy, 
ale w obecnych nieprzychylnych ruchowi lite- 
rackiemn stosunkach Spodziewać się prawie by- 
ło niepodobna. + Wytrwałość wydawey poczyna 
odnosić ówoce. Zywot Kościuszki rozejdzie się nie- 
zawodnie w jak 'a;szerszych kołach: ręczy za 
to i postać bohatera, dotychczas jeszcze | nigdzie 
dokładnie nie skreślona i pióro autora, jeśli te- 
mat opracował przedmiotowo A nie uważał za 
jasełka, na którychby mógł wyspiewać swoje 
pojęcia polityczne. 

Wstęp wróży bardzo pomyślnie całemu dzie- 
łu a brzmi jak następuje : 


Odkąd wzbudziła sic we mnie myśl opowie- 
dzania driejów żywota Tadeusza K ściuszki, uaj- 
popularniejszego z bohaierów polskich, Którego 
imię przedarło się ped strzechę wiejskiego lu- 
du, — odtąd wyobrażuia ciągle nasuwała mi 
dziwnie uroczy obraz Z bohaterskich wieków 
Grecji. 

Zdawa o mi się nieraz, że widzę przed so- 
bą morze Archipelagu, ruchomy błękit, przesy* 
pujący złoto poładniowego słońca: że jestem na 
stromym brzegu Chios, w gronie poważnych mę- 
żów i niewiast siedzących pod cieniem lauro- 
wego gaju i kończacych skro wną biesiadę. ko- 
lejno raeząc się zielonem winem... Gdy na ski- 
nienie gospodarza powstaje siwobrody starzec Z 
gęślą w ręku, z świeżym wieńcem laurowym 


na czoie, ioparlszy się o pień oliwnego drzewa, 
kilka przelotny ch tonów dobywa ze stron, a po- 
wodząe okiem. po siedzącye h kołem słucebaczach, 


zapytuje; „Co chcecie abym wam spiewał ?* 
odpowiadają chórem: „Śmierć Hektora“, Śmierć 
Hektora!“ 


Piewca. ten, to Homer; przed laty świadek 
zdobycia Ilionu, niezmordoweny pątnik po wszy- 
stkich kątach Grecji, a nawet i dalej, noszący 
się z niewyczerpanym zapasem pieśni, które jak 
złote ziarna siał między ludzi wdzięcznie przyj- 
mujących każdy datek, co zaostrza serce i roz- 
promienia dumę narodową rozgłosem wielkich 
dzieł bohaterskich przodków. 

Taką jest już natura bohaterstwa, : że po- 
trzebuje mieć swojego piewcę. tem godniejszego 
im prawdziwszy bohater. 

Toż z myślą o naszym Kościuszce budziła 
się inna, sięgająca w głęboką przeszłość, z któ- 
rej mroków wyprowadzała tę postać spiewaka 
upadku Iiobu i przygód tułaczych Odssseja. 

Czyliż wódz narodu, zrywającego się dowal- 
ki ośmierć lub życie, wódz w rozstrzygającym 
boju upadający pod ciosami liczby, po,many, 
uwięziony, wygnaniec z tej ojczyzny Co wyma- 
zana z karty żyjących — czyli bohater taki nie- 
wart homerycznej pieśni ? 

Koś iuszko, to nasz Hektor, tem nieszcze- 
śliwszy, że go nie Achilles pokonał; nieszczę- 
śliwszy niż Odys, bo umarł tnłaczem bez oelą- 
dania dnia powrotu. bez ujrzenia choć zdaleka 
błękitnawego dymu Itaki. 

Któż Achillesem w tej nowej epopei? Dzi- 
ka Siła liczbv. której hetmani pierwszy lepszy 
oprawca. — Dia takiego Achilla mógłżeby zna- 
leżś się Homer, dla takiego tryamfatora mogłoż- 
by entuzjazmowąć się serce milionów? 

Na jedyną pochwałę naszego wieku można 
powiedzieć, że nie! 

W homerycznem epos dusza słuchacza dzieli 
się równo między Zwycięzcę a zwyciężonego, 
między Achillesa a Hektora. W nowożytnem nie 
ma tej równowagi : wszystkie uczucia i sympa- 
tje stoją po stronie nieszczęścia. 


traktatu gasteinskiego, który oddawał Hol- 
sztyn pod władanie i wyłączną okupa- 
cją wojsk austrjackich. Zająwszy zaś naj- 
ważniejsze punkta w Holsztynie, mogłyby 
wtedy Prusy bardzo łatwo przeszkodzić i 
zebraniu się stanów holsztyńskich i ob ę- 
ciu rządów przez Augustenburzya. 

Pierwsze dałoby powód od razu 
do wojny między Austrją a Prusami. Na 
uderzenie Prus na załogi austrjackie w 
Hoblsztynie, nie mogłaby Austrja inaczej 
odpowiedzieć, jak wkroczeniem swej ar- 
mii do pruskiego Szlązka. 

W drngim zaś wypadku sprowa- 
dzenie casus belli i wybuchu wo ny zale- 
żałoby. zupełuie od woli i zamiarów Au- 
strji. Opierając się czynnie obsadzaniu 
holsztyńskich stanowisk wojskowych przez 
Prusy, sprowadziłaby Austrja i starcie 
wojenne, poczem nastąpićby musiało wy- 
rażne wypowiedzenie wojny. Nie opiera- 
jąc się zaś temu obsadzeniu, lecz wycze- 
kując postanowień bundestagu, mogłaby 
przewlee jeszcze dłużej stan dzisiejszy 
uzbrojonego pokoju. To ostatnie zapewne 
uczyniłaby, gdyby konierencja przybiera- 
ła pomyślny dla niej zwrot, podczas gdy 
w razie przeciwnym prawdopodobnie ję: 
łaby się pierwszego sposobu, czemby bez 
zerwania z swej strony konferencji, znie- 
woliła ją do rozejścia się. 

Widzimy więc, jak wielkiej donio- 
słości było pozawczorajsze oświadczenie 
Austrji w bundestagu. Wprawiła ona niem 
Prusy w bardzo kłopotliwe położenie, bo 
zmusza je do uczynienia kroków zacze- 
pny-h, lub przynajmniej do dania powodu 
bezpośredniego „do wojny. Równie wa- 
żnym jest i ten skutek, iż oddawszy spra- 
wę Hołsgtvnu do rozstrzygnięcia bundes- 
tagu, Austuj ja tem samem usunęła tę spra- 
wę z pod obrad konferencji paryzkiej, 
przygotowałą wiec sobie możność cofnię- 
cia się od konferencii, nim jeszcze spra- 
wa włoska przyjdzie pod obrady, a na- 
wet do tego ewentualnego cofnięcia się 
zobowiązała i bundestag. który już w 
przyjęciu zaproszenia zastrzegł sobie, iż 
konferencja nie będzie się mięszać w czy- 
sto niemieckie wewnętrzne sprawy, do 
jakich Austija już z góry swem oświad- 
czeniem, a bundestag przyjęciem oświad- 
ezenia zaliczyły Spór "holsztyński; "podczas 
gdy zaproszenie kongresowe tę sprawę 
postawiło jałkko międzynarodową. 


(yerpienie — ten o chrzesciański pierwiastek | co kończąc dlugi szeregu rycerzy ow. stalon pierwiastek 
przeważa w dzisiejszej epopei, jeszcze niewy- 
spiewanej, ale już śniącej Iliade przyszłości... 


Toż i chrześciański rycerz — jak powiada 
Chateanbriand — ma ze starożytnym jeden tyl- 
ko rys wspólny — odwagę; nietylko odwagę 
krwi, lecz odwagę ducha, łączącą w sobie naj- 
świętsze cnoty. 


Chrześciański rycerz nie kłamie ; chrześcia- 
ninowi kłamać nie wolno,... 


Chrześciański rycerz ubogi niedba o skarby 
i zaszczyty, — bez tego nie byłby uczniem ewan- 
gielij. 

Takim rycerzem był Kościuszko. 

Michelet, często bardzo trafny w kresleniu 
postacj historycznych, nazwał go „ostatuim ryce 
rzem, a pierwszym obywatelem w słowiańskich 
ziemiach, obywatelem w pojęciu nowoczesnem bra- 
terstwa i równeści*, 

Wspaniałość i szlachetność bez granie, zna- 
mię staropolskiego rycerstwa; serce czysię jak 
kryształ, a obok tego dusza tkliwa, niekiedv 
zbyt tkliwa i łatwowierna: słodycz i prostota 
dziecka — wszystko to było w Kościuszee. Erai 
vir ille simplex et rectus*, W tych kilku wyrazach 
pisma Św. odfutografował się jego wizerunek 
moralny na duszy narodu, dla której widomym 
syneholem bohatera jest mogiła, nsypana mu 
rękami ludu pod Krakowem, wplatająca się w 
pasmo zamierzchłych legend. o Krakusie i Wan- 
dzie, i przechowująca złotą legendę przyszł: ŚCI. 
Na Kościuszce zamyka się okres dziejów staro- 
żytnej Polski; od Kościuszki zaczyna Się trud 
tradów, walka o byt, o życie. 

Na niczem nie zbywa tej ukochanej posta- 
ci do zostania tak popularną, jak żądna inna. 
Cóż piepodubuego, żeby kiedyś domowi lirniev 
po odpustach, jarmarkach, karczemuych biesia- 
dach i wiejskich wieczernicach, nie mieli głosić 
tej. epopei rycerskiego i enotliwego żywota bo- 
batera z pod Racławic i Maciejowie?.. Lud doj- 
rzewając w naród, nie może nie związać się z 
przeszłością i nie zidealizować się w hohaterze, 


Przegląd polityczny. 


Wezoraj d+noszono, że w konferencjach nie 
ministrowie spraw zewnętrznych. lecz akredvto- 
wani posłowie mocarstw na konferencię zapro- 
szonych, udział wezmą. Według dzisiejszych 
wiad mści z Paryża, udadzą się os biśeie na 
kouferencję ministrowie. Książę G rczaków przy- 
będzie. jak donoszą telegramv z Parvża dnia 5. 
czerwca do stoliny franenzkiej. Rownocześ ie 
przyjedzie tam hr. Bismark. Jutro ma hr. 
Meusdorff wyjechać z Wiednia, udając się do 
Paryża. Jak donoszą z Paryża miał cesarz Nn- 
poleou wvraz:ć rząd'm interes wanym życzenie. 
aby konferencja zamierzona była konferencją 
miuisterjalną, i dlatego skł miły się m carstwa 
wyprawić do Parvża swoich pierwszych mini- 
strów. Pierwszymi pełnomoenikami  konferen- 
cyinemi będą więc ministrowie, dragimi dopie- 
ro posłowie akredytowani w Paryżu. O Ipnwie- 
dzi formalne na zaproszenie odeszły z Wiedwia 
do Petersburga, Londynu i Paryża d. 31. maja. 
La France upewnia, że w odpowiedziach nade- 
«złych do Paryża, oświadezyły Prusv, Wło- 
chy i Austrja, że wszystkie poczyniono kruki, 
aby podezas obrad konferenevjnych nie przy- 
szło nigdzie do krwawego między wojskami 
starcia. Rząd francazki wyrażał w swem 4apro- 
szenia nadzieję, że rządy w sporze hędące po- 
wstrzymają podczas konfereneyj nawet wszelkie 
przygotowauia do wojny. 

Jen. Lamarmora , jako pełnomocnik Włoch 
ma przybyć do Paryża 1. czerwca. Snodziewa- 
ją się, że przed d. 8. b. m. konferencje się nie 
rozpoczną. 

Cesarz Napoleon wygotował obszerne me 
morandum, które ma być konferencji przedłożo: 
ne, a nadto ma się pojawić oficjalna broszura o 
kongresie, która ma rekapitulować i wyłożyć 
obszernie projekt kompenzacji, o którym jnż pi- 
sał łe Pays. Autorem broszury jest jak utrzymu- 
ją, Persizny. 

W sprawie tych kompenzacyj piszą także z 
Paryża, że cesarz Napoleon wypracował osobi- 
ście pr: jekt, który przedłoży konferencji. Ped- 
stawa projektu ma bvć następująca : Włochy o- 
trzymają Wenecję, Anstrja polskie części Prus 
i M»sskwy: Prasom przypada Szlezwik-R' aj ji 
a Moskwie księztwa Naddnnajskie. Dodawać 
nie potrzebujemy, że wiadomść o tym tak zu- 
pełną zmiane karty europejskiej obejmującym 
projekcie, zaliczać musimy do rzedu tak zwa- 
nych pia desideria i wątpimy bardzo, by się mia- 
nowieje Moskwa, w razie, gdyby jej taki projekt 
przedłożono, zgodzić nań miała oc otę. 

La Libertć zamieszcza telegram z Florencji, 
według którego ministerstwo włoskie postano- 
wiło wydać 25 milionów w biletach bankowych. 

Fortyfikacje lewego brzegu Dunaja postę- 
pują spiesznie, tak, że prędzej niż w sześciu ty- 
godniach. będą: ukończone. - Słychać, że N Pau 
nda się temt dniami do Florisdorf. aby przypa- 
trzyć”sie pracom około tych fortyfikac j j: 

Szef sztabu jeneralnego armii północbej fmp. 
br. Henikstein jest teraz w Wiedniu dla osobistego 
nadzorowanią ostatecznego ukończenia przygo- 
tnwań wojennych. Przvhvł także do  Wiedrvia 


co kończąc długi szereg” rycerzy w stalow:ch 
puklerzach, pierzastych przyłbicach, obwinię: 
tych w krzyżackie proporce. w pnrpure carzy- 
ków Moskwy, w sztandary Mahometa, stanął na 
ostatnim stopniu majestatu średniowiecznej rze: 
czypospolitej w białej sukmance krakowskiego 
chłopka, i wyciągając rękę do młodszej braci, 
zaprasza do wspólnictwa w obronie granie i 
bytu ojezyzny...... 

Kiedyś w dniach przebłagania się boskiego, 
z końcem stułetnich kar — jeźli błogosławień- 
stwo znowu zaświeci nad tą biedną ziemią — 
wtenczas“ to epos mego marzenia w formie, jaką 
sobie swobodny duch stworzy, ziści się i zawiąpi 
wszystkie tradycje. 


Na dziś książka wystarczy; wystarczy pro- 
ste opowiadanie dziejów +ywota Tadeusza Ko- 
ściuszki, zebranych z podań pisemnych, listów, 
pamiętników, nstnych relacyj od osb, znający ch 
go za życia, lub pamiętający reh czasy, w których 
Żył idziałał. W tej formie, stógow nej do chwili 
przynajmniej, pamięć się edświeży, ubogaci szcze- 
p i, że tak powiem, odeiśrie w umvsłach 

AO, wizeruuek bohatera we wszystkich 
kuięjleb zmiennego losu, Świetnych nadziei, bo- 
lesnych zawodów, uvajających Bołdów, odbiera- 
nych od samych nawet nieprzyjaciół. kfórze ob- 
jawiając ma sympatje, we własuem przekonaniu 
czuli się zaeniejszymi. 

Nadewszystky zaś stanie przed oczyma du- 
szą czysta, pelna mileści, wvrozumiała ala dru- 
gicb, surowa dla siebie, pojmująca służbę i pn- 
święcenie się dla o €żyżny, jak zakoun:k wy- 
rzekający się Świata i wielkości jego. 

Ten jeden rys charakteru Kościuszki sta- 
wia go tak wysuky, taką przynosi naukę i przy- 
kład, że możnaby go nazwać kamieniem pro- 
bierczym wszystkich patriotyzmów. 

Taki mąż, jeżeli nie był zesłan na zbawcę, 
to na wzór. 
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organizator i dowódzca styryjskiego korpsu strzel- 
ców podpułkownik hr. Mensdorff, aby odebrać 
przeznaczoną dla tego korpusu broń. 

Ostatniego maja odbywały się w Wiedniu 
wybory oficerów wiedeńsko-tyrolskiego korpusu 
strzelców. Kapitanem obrano założyciela tego 
korpusu, urzędnika ministerjalnego Karola Hógla, 
porucznikami urzęduików Bajgerlego i Józefa 
Koegla. Organizacja korpusu szybko postępuje, 
tak że do końca tygodnia będzie ukończoną i 
oddział wyruszy do Insbrukn. 

Na posiedzeniu komitetu, zajmującego się u- 
tworzeniem styryjskiego korpusu strzelców al- 
pejskich, odbytem d. 29. maja, zgodzono się 
wreszcie na sposób umundurowania tego korpu- 
su. Strzelcy ci ubrani będą w siwe bluzy z zie- 
lonemi wyłogami, w takież, u dołu wązkie spo- 
dnie, ciżemki sznurowane, i wysoki styryjski 
kapelusz, płaszcz z kapuzą, w miejsce tornistry 
torba a uzbrojenie stanowi sztuciec. Oficerowie 
mają rewolwer i dwusieczny pałasz. 

Z Wenecji donoszą pod dniem 25. b. m., że 
dnia tego zwołał magistrat t*mtejszy wszystkich 
rzeżników, i polecił im, by się zaopatrzyli w 
bydło rzeźne na trzy miesiące, a lada dzień wy- 
glądają mieszkańcy rozporządzenia, nakazujące- 
go zaprowiantowanie się na kwartał. 

W Mantui wydano już taką proklamację a 
wszyscy urzędnicy zażądali trzymiesięcznej pła- 
cy z góry. W Wenecji wydano dwie proklama- 
cje namiestnika, jedną dotyczącą drugiej tego- 
rocznej rekrutacji, a druga proklamacja zawia- 
damia, że odtąd żaden okręt, żadna łódź i t. p. 
nie może w nocy przybijać do lądu w portach 
Malamocco lub Chioggia. Co do zapowiedzianej 
rekrutacji należy dodać, że młodzi ludzie z We- 
neckiego tłumami całemi wynoszą się do króle- 
stwa Włoskiego. Sądy wojonne będą już wkrót 
ce miały wiele do czynienia, bo liczne są wię- 
zienia emisarjuszów włoskich, namawiających 
młodzież do emigracji. Uwięziono także wiele 
osób które ułatwiały młodzieży emigrację za 
granicę wenecką. 

Do powyższych wiadomości o Korpusie o- 
chotniczym strzelców alpejskich dodać winniśmy, 
że składki na ten korpus płyną niezbyt obficie. 
W Lublanie wydał namiestnik Codelli, przewo- 
dniczący komitetu, zbierającego składki na ten 
korpus, odezwę o przyspieszenie składek. W Kla- 
genfurcie prócz członków komitetu nikt nie na 
ten cel nie dał. Wszystkiego zebrano tam dotąd 
100 guldenów. 

Jak teraz piszą 2 Pragi, spodziewają siç 
tam rychłego przeniesienia głównej kwatery ar- 
mii północnej z Ołomuńca. Szkoły średnie w 
Pradze zostaną już 15. czerwca zamknięte. Tak- 
że i na politechnice zostaną już wkrótce ukoń- 
czone kursa.. Jurystom, którzy ukończyli drugi 
lub rzwarty rok, a którzy się wykażą pofwiate 
czeniem, że na czas wojny wstąpili do armii, 
wolno już teraz składać egzamina państwowe. 

Z Nachod piszą pod d. 28. maja: „W na- 
szej okołicy jest obawa wojny powszechną. 
Mieszkańcy miasta i okolicy są przekonani, że 
tu do krwawyeh starć przyjść musi. Nachod le- 
ży tuż na granicy między Josefstadem a pruskiemi 
fortecami. Zamożniejsi mieszkańcy nachodzcy 
wywożą swoje mienie w pewniejsze miejsca, 
mianowicie do Wiednia, bywają wypadki, że 
trwożliwsi majątki swe zakopują lub zamuro- 
wują. Dopiero d. 24. maja nadeszło tu wojsko 
austrjackie, które wysyła ciągle patrole ku gra- 
nicy pruskiej. 

Z Siedmiogrodu z Nassod donoszą, że ze 
względu na krytyczne Stosuuki państwa, posta- 
nowili wszyscy oficerowie, urzędnicy, księża, 
nauczyciele i t. d. dystryktu nassodzkiego po- 
mime panującej tam drożyzny, jadnomyślnie ofia- 
rować rządowi w ciągu wojny pięć procentu od 
swoich płac. 

Z Werony piszą, że wojsku włoskiemu, sto- 
jącemu na granicy austrjackiej, płacą już od d. 
27. maja żołd wojenny, podwójny. W Weneckiem, 
ponieważ rząd włoskim urzędnikom kolei żela- 
znych nie ufa, poustanawiano na wszystkich wię- 
kszych stacjach kolejowych urzędników niemie- 
ckich, a urzędników włoskich poprzenoszono do 
prowincyj niemieckich. Aby zapobiedz uszko- 
dzenia drogi żelaznej i telegrafów, ustawiono na 
całej przestrzeni kolejowej, począwszy od Na- 
bresiny, straże wojskowe. 

Korespondent z nad granicy polskiej do 
Alig, Augsb. Ztg. pisze, że z powodu wypadków 
w Rumunii i stanowiska, jakie Moskwa w księz- 
twach Naddunajskich zająć zamierza, wydauo 
rozkaz wielkiej części wojsk zgromadzonych w 
królestwie Polskiem, by się udały w pochód na 
wschód południowy, gdzie się połączyć mają z 
armią nadprucką. Ten sam korespondent upew- 
nia, że wojska moskiewskie z pewnością prze- 
kroczą Prut, skoro tylko Turcy wkroczą do Wo- 
łoszczyzny. Dowództwo nad wszystkiemi, na gra- 
nicy mołdawskiej zgromadzonemi wojskami miał 
objąć jenerał Barjatyński. Pepo ps th wspo- 
mniany jest pewny, że Moskwa obsadzi wkrótce 
Mułtany, a następnie będzie je aneksować. Koń- 
czy on list swój temi słowy: „Moskwa chee 
przyjść w posiadanie  Mułtan, i osiągnie 
swój cel. Na teraz rezygnuje Moskwa z posia- 
dania Wołoszczyzny nie mając tam sympatyj. 
Z Polski może teraz rząd moskiewski polowę 
wojsk swoich wyprowadzi, zwłaszcza, że Austrja 
bardzo nieznaczną tylko załogę w Galicji zo- 
stawiła." 

Armia włoska północna ma obecnie według 
najnowszych doniesień liczyć 350.000 ludzi i 
400 dział., Półkole w jakiem jest ustawioną od 
Brescii przez Cremonę ku Bolonii ścieśnia się 
ciągle, i teraz ma się odbywać skoncentrowauy 
ruch armii w kierunku ku Gaito. 

Do Spener. Ztg. piszą z Paryża: Obóz pod 
Chalons, liczyć bedzie 100.000 wojska, tyleż ma 
liczyć armia południowa. Reszta armii fran- 
cnzkiej jest tak rozłożoną, że do każdego z wspo- 
mnionych dwóch korpusów obserwacyjnych w 
przeciągu 48 godzin po 150.000 ludzi może przy- 
być. Mainz. Anzei, donosi że do Tolvnu przybyły 
4 pułki z Algieru, że do Afryki odpłynęły już 
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okręta transportowe, aby zabrać Turkosów. Ko 
lej paryzko-marsylska otrzymała rozkaz mieć w 
pogotowiu wagony dla maszerujących transpor- 
tów wojska. 

Donosiliśmy o wymarszu załogi pruskiej z 
Rastadu. Teraz piszą, że w miejsce wyszłego 
z tej twierdzy wojska pruskiego, przybyło inue, 
i że była to tylko zmiana załogi a nie wymarsz 
Prusaków zupełny. 


Włochy. Gazeta urzedowa z dnia*30. maja 
ogłasza dekret, zarządzający pomnożenie korpu- 
su ochotników (20 batalionów) o 1 szwadron 
gidów i 2 bataliony bersalierów. Niedokładna 
więc była wiadomość w telegramie. Według donie- 
sień z Paryża dnia 30. zm., miał Wiktor Ema- 
nuel pisać do Napoleona z uwiadomieniem, że 
jest zupełnie panem położenia we Włoszech i 
armia nie ruszy się przed skończeniem kongre- 
su. Według Gazety Kolonskiej tylko Lamarmora 
miał w nocie podać to zapewnienie co do ar- 
mii i oraz co do ochotników, gdyż Włosi nie 
są szaleni, aby się rozmyślnie narażali na woj- 
nę, gdy pokój może im dać to sumo, co naj- 
krwawsza wojna zwycięzka. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Florencji dnia 26. zm.: 

„Pokaznje się coraz jaśniej, że między Wło- 
chami nie przyszedł formalny traktat do skutku. 
Na podstawie pewnych kroków posła pruskiego, 
p. Usedoma, kilkoma depeszami hr. Bismarka 
zatwierdzonych, zdawała się Lamarmorze spra- 
wa ta daleko łatwiejszą, niż mu ją teraz jene- 
ral Govone wyłożył. Być może, iż oba gabine- 
ty na jedno się zgadzają, ale powiadają, że 
król pruski wzbrania się podpisać jakikolwiek 
układ stanowczy. Korpus Cialdiniego rusza się, 
jako bliższy przyszłego pola walki. Jen. Türr 
wrócił tu z Kaprery.* 

Słychać, że Garibaldi podnosi, iż Włochom 
prędzej Rzymu potrzeba jak Wenecji. W przy- 
szłym boju liczy on na pomoc floty, gdyż nie 
przyjmuje żadnej artylerji. Przedewszystkiem 
chodzi mu o ludzi silnych i zręcznych do ata- 
ków na bagnety, drapania się po skałach i bie- 
gania, a do tego byliby zuchami. Do korpusu jego 
werbują nawet w Paryżu. 

Ciekawą w sprawie zamierzonej a raczej 
proponowanej rządowi włoskiemu formacji le- 
gionu węgierskiego, podaje wiadomość | kore- 
spoudent florentyński do Grazer. Tagespost. Jene- 
rałowi Lamarmora zaproponował dowódzca da- 
wniej już rozwiązanego legionu węgierskiego, 
pułkownik Fóldvary, by rząd włoski pozwolił 
na utworzenie legionu węgierskiego z emigran- 
tów i dezerterów Węgrów z wojska austrjackie- 
go. Fóldvary przedłożył cały plan ministrowi 
włoskiemu, przedstawiając korzyści, jakieby 
ztąd wynikły dla rządu włoskiego, żądając za- 
razem zasiłków pieniężnych. Jeu. Lamarmora 
stanowczo odmówił wszelkiego że strony rządu 
włoskiego poparcia, oświadczając, że Włochy 
mają dostateczną ilość wojska i ochotników, i 
bynajmniej dezerterów nie potrzebują. Tak le- 
gion węgierski wcale do skutku nie przyjdzie, 
pisze ten dziennik. 


Rumunia. Konferencja rumuńska odroczyła 
swoje posiedzenia aż do zawiadomienia jej u- 
rzędownie o objęciu tronu przez ks. Hohenzollerna. 
Tnrcja miała zaniechać iuterwencji , pokładając 
wiarę w konfereneji, iż ta wynajdzie sposób, 
który i dla Rumunii będzie dogodny i Turcji nie 
ubliży. Ks. Hohenzollern wysłał drugi list do 
sułtana, w którym się tłumaczy, że obsene sto- 
sunki nie pozwalają mu natychmiast się udać 
do Konstantynopola, ale że jak najprędzej się uda. 
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Z Iwowskiej Rady miejskiej. 


Na posiedzeniu dn. 30. maja postawił Bo- 
czkowski wniosek, aby planem budowania 
gmachów szkolnych objąć także przerobienie na 
szkołę zniszczałego kościoła pokarmelitańskiego 
przy ulicy Halickiej. Dziś budynek ten stoi za- 
murowany — całkiem próżny i służy za pomie- 
szkanie gołębiom, które się tam swobodnie ca- 
łemi stadami wywodzą. Wniosek ten oddano do 
sekcji. 

Ze spraw, na porządku dziennym będących, 
uchwalono nasamprzód w kontrowersie z Wys, 
namiestnictwem o nałożony na gminę zwrot ko- 
sztów restauracji gmachu szpitalnego, podczas 
kiedy gmina obowiązaną jest pokrywać tylko 
niedobory tegoż szpitalu — prosić o ustanowie- 
nie komisji złożonej z członków Wydziału kra- 
jowego, Rady miejskiej, namiestnietwa, buchal- 
terji rządowej i miejskiej, dla obliczenia niedo- 
boru, jakiby się wykazał w bieżącym przypad- 
ku, a do pokrycia którego gmina byłaby obo- 
wiązana. 

Postanowiono dałej stosownie do dawniej- 
szej uchwały wypłacić 4.000 złr. w obl. inde 
mnizacyjnych na rzecz domu obłąkanych, skoro 
budowa tegoż rozpoczętą będzie. 

Podobnie jak 0 koszta naprawy szpitalu 
głównego — ma gmina sprawę sporną z rzą- 
dem o koszta pomnożenia straży policyjnej w r. 
1863. Gmina jest obowiązaną, na utrzymanie 
normalnego etatu straży policyjnej we Lwowie 

acić połowę kosztów, i płaci je. W r. 1863 
ez pytania się Rady o potrzebę, rząd dla wia- 
domych wypadków sprowadził z Wiednia kil- 
kudziesięciu policjantów i kazał potem miastu za- 
płacić połowę kosztów tego pomnożenia uad- 
zwyczajnego, które bynajmniej nie stało się w 
interesie gminy ani bezpieczeństwa miasta, lecz 
z powodów wyższej polityki państwa. Gdyby 
wówczas bezpieczeństwo miasta było zagrożone, 
tedy rada miejska byłaby z pewnością sama 
prosiła o pomnożenie straży policyjnej. Qłmina 
więc, mająca tyle wydatków na pożyteezniejsze 
cele, bardzo słusznie opiera się ponoszeniu tych 
kosztów, wywołanych kaprysem ówczesnego mi- 
nisterstwa. Korespondencja w tej sprawie cią- 
gnie się jnż przeszło rok, a nowe ministerstwo 
powinnoby wreszcie zakończyć ją, uwalniając 
gminę od niesłusznego płacenia tych kosztów. 


Przedmiotem dłuższej dyskusji był poruszo- 
ny publicznie zły stan dróg miejskich. 

Kamień na drogi miejskie pobiera gmina z 
góry Ratyńskiej pode Lwowem. Z powodu je- 
dnak złej drogi komunikacyjnej, dostawca tego 
kamienia p Wilezyński nie był wstanie dowieżć 
potrzebnej ilości z kamieniołomu. Ponieważ je- 
dnak czas nagli, i trzy szczególnie drogi miej- 
skie: lsze) na Korytacb, Zgie) na ulicy Słone- 
cznej; 3) do Żelaznej wody nie mogą po- 
zostać dłużej w takim stanie jak są, przeto n- 
chwalono drogą ofert dostać na razie od pry- 
watnych przedsiębiorców 380 sągów kamienia. 
O tyle mniej dostawi przedsiębiorca miejski p. 
Wilczyński, więc koszta nie będą zwiększone. 
Postanowiono również zrobić próbę ze źwirem 
rzecznym, sprowadzanym koleją żelazną ze Sa- 
nu pod Przemyślem. Wszystko to bardzo do- 
brze, byle tylko przyspieszono budowę i napra- 
wę tych dróg. 

Po uchwale zwrócenia kaucji kilku dawniej- 
szym przedsiębiorcom, tudzież wypłaty należy- 
tości za restaurację budynków kościelnych w 
Rzęśnie polskiej, i dodatku konkurencyjnego na 
utrzymanie gościńca boszańskiego -— wniósł spra- 
wozdawca Hoffmann prośbę tutejszego szynka- 
rza Pfinka, a obeenie dzierżawcy kawiarni na 
Wysokim Zamku, aby mu dziś w niedzielę było 
pozwołono zamknąć dla publiczności całą górę 
zamkową, gdyż zamyślił wyprawić jakiś festyn 
ludowy a la Wurstel Prater, i w tym celu żądać 
opłaty od wszystkich, chcących zażyć świeżego 
powietrza. Z wielkiej łaski ofiarował za to 20%, 
czystego dochodu na fundusz ów. Łazarza. Po- 
nieważ jednak teraz zanadto wielka bieda w 
kraju, aby potrzeba była wyprawiać festyna lu- 
dowe i błazeństwa, a fundusz Św. Łazarza nie 
potrzebuje tych kilku guldenów, jakieby wypa- 
dły z czystego zysku Pfiuka, nadto zamykanie 
całej góry byłoby oburzającem ograniezeniem 
wolności osobistej: przeto odmówiono jedno- 
głośnie. 

„ Posiedzenie skończyło się o godzinie 9tej 
wieczorem. 


Kronik a. 


— Listy pochwalne. C. k. komisja centralna do 
zachowania starożytnych budowli i pomników w Wie- 
dniu, udzieliła listy pochwalne, za szczególną staranność 
i usiłowanie w utrzymaniu dawnych budowli, w cześci 
wschodniej naszego kraju, następującym : 

1. Gminie miasta Przemysła, za piękne i trwałe od- 
restaurowanie jednej baszty starożytnego, przez czaB 
mocno nadwerężonego, bedącego tamże zamku. 

2. W. Stanisławowi Katyńskiemu, właścicielowi 
dóbr Grodowio i Felsztyna, za bardzo staranne, odpo- 
wiednie całości, i ze znacznym kosztem połączone od- 
nowienie starożytnego z wieku XIV. pochodzącego ko- 
ścioła w Felsztynie, fundacji Herburtów , a mianowicie 
znajdujących się tamże wysokocennych nagrobków tej 
rodziny, — I wreszcie : 

3. W. księdzu Mikołajowi Białkowskiemu, probo- 
szczowi rz. kat. w Kopyczyńcach, za piękne i nader 
staranne odnowienie, dawniej zaniedbanego kościoła pa- 
rafialnego tamże, O czem do powszechnej podaje się 
wiadomości. 


— Zakazane dzieła. C. k. sąd krajowy we Lwo- 
wie wzbronił dalsze rozszerzanie dzieł: „Wspomnienia 
kapitana wojsk polskich z r. 18634, Lipsk u Kasprowi- 
cza, z g. 305 ust. karn. i g. 24 ust. prasowej. „Bra- 
terstwo*, (pismo ludowe, książka 4% w drukarni Ojczy- 
sny, z 8. 222 i 305 ust, karn. „Ludzie i ludziska, ży- 
cie i wegetowanie*, powieść przez autora „Wspomnień 
kapitana wojsk polskich*, Lipsk u Kasprowicza, z 8. 
58 c. i 305 ust. karn. i $. 24 ust. pras. „Biblioteka pi- 
sarzy polskich, tom 35, Demokracja polska na emigra- 
cji. Wyjatki z pism Wiktora Heltmana*, z g. 58 e. i 
63 ust. Karnel, 

Wezwanie do składek, Z prowincji donoszą nam 
że ks, arcybiskup Wierzchlejski rozesłał temi dniami 
kurende do podwładnego duchowieństwa archidyeeczji 
obrz. łac. z wezwaniem ich do składek na rzecz głodem 
dotkniętych mieszkańców Galicji. Wezwanie takje jak- 
kolwiek nieco spóźnione, lepsze przecież, niżby się było 
wcale nie pojawiło ; datki dobroczynne choćby najmniej- 
sze nie będą bynajmniej zbyteczne i teraz; ludowi bo- 
wiem, kilkuletnim nieurodzajem zupełnie zubożałemu, nie 
tak łatwo przychodzi naraz się Z nędzy wydźwignąć, 
do nowego zboża przez dwa miesiące prayie czekać 
trzeba, a ten przednowek bedzie najdotkliwszy dla ludu, 


— Dla ułatwienia w przystępywaniu dobrowolnem 
do wojska bądż regularnego , bądź oddziałów ochotni- 
czych, wydało ministerstwo rozporządzenie do naczel- 
nych władz szkolnych, aby wydawały świadectwa i pod- 
pisywały frekwentacje tym uczniom, którzy mają ochotę 
wstąpić do wojska. Rozporządzenie to ogłoszono także 
we LŁwowietak na wszechniey, jak i na akademii tech- 
nicznej, w szkołach gimnazjalnych i realnych, 


— „Sioło.“ Pod takim tytułem pocznie od 1. lipca b. 
r. wychodzić tutaj pismo zbiorowe w zeszytach kwar. 
talnych, poświęcone rzeczom ludowym ukraińsko-rnskim. 
Zadaniem pisma tego będzie obeznać pnbliczność z piš- 
miennictwem ukrainskiem przez zamieszczanie celniej 
szych utworów pisarzy ludowych ukraińskich, bądź ogło- 
szonych jnż drukiem eyrylskim, badź jeszeze niedrukowa- 
nych. Oprócz tego zawierać będzie to pismo artykuły 
odpowiednie, pisane w języku polskim lud ukrainskim 
czcionkami łacińskiemi. 

W obec jawnego kierunku moskiewskiego samo- 
zwańczych zastupników Rusi wydawnictwo to będzie 
miało nie małe znaczenie, staje bowiem na stanowisku 
ludowem ukraińskiem; przy tem pisane czystym języ 
kiem ludowym i czcionkami łacińskiemi, będzie mogło 
stąć się przystępniejszem szerszej publiczności, która 
uznając ważność tej publikacji wesprze ją zapewne licz- 
nem przystąpieniem do przedpłaty, Wydawcą Stoła jest 
p. Kornel Piller, właściciel drukarni. 


— Oświaty, pisma sześciotygodniowego, poświęco- 
nego domowemu i szkolnemu wychowaniu, wychodzą- 
cego w Poznaniu, rozesłano temi dniami zeszyt VI. 
Zeszyt ten zawiera: „O wolności w szkole“, rzecz po- 
wiedziana przez prof. Wannowskiego w sali gimn. Ma- 
rji Magdaleny w Poznaniu. „Nasza pisownia“ (ciąg dal- 


szy). „Zielone Świątki”, przez ks. Tomickiego. „Kil- 
ka uwag nad książeczką: Dzieje starego i nowego przy- 
mierza , przez ks. Jana Koehlera“, napisał Fr. Kraje- 
wicz. „W jakim celu udzielają sie w szkółkach ele- 
mentarnych rachunki i jak pielegnowane być powinny*, 
przez W. Osińskiego. „Nauczyciel“, przez Jana Seyde. 
Dalej następują obszerniejsze sprawozdania z odbytych 
konferencyj szkolnych w Grodzisku, w Wolsztynie . re- 
cenzje kilku dzieł, wspomnienia pośmiertne o ks Leo- 
poldzie Gawareckim i nauczycielu Wilhelmie Hamme - 
rze. „Kilka słów, tyczących się chodowania pszezół“ 
(dokończenie). W końcu umieszczono statystyczną tahli- 
cę szkół dekanatu żnińskiego , pomniejsze doniesienia i 
korespondencje od redakcji. 


— Wczoraj wieczorem odbył się w katedrze ślub 
hr. Baworowskiego, kwitowanego porucznika 
od dragonów,z panną Koryto wsk. Goście prosze- 
ni zjeżdzali się powoli, tymczasem publiczność nader 
licznie zgromadzona z niecierpliwością bawiła się 
krytyka strojów i postaw przybywających osób. W licz- 
bie gości przeważały sute kontusze obok sporej liczby 
fraków i kilku mundurów. Pan młody bowiem był w 
strojn oficera od dragonów, jedeu z drużbów. hr. D. w 
mundurze porucznika od krakusów ; oprócz tego byli 
Jenerałowie Josika i Dormus. Plac katedralny i przy- 
ległe ulice od placu Marjackiego po kościół jeznitów 
były natłóczone publicznością i powozami, między któ- 
remi odszczególniał się powóż państwa młodych, bły- 
szezący od pozłótki równie jak służba, przystrojona py - 
sznie w strój staroświecki francuzki w perukach. Po- 
rządek w kościele utrzymywali niepowołani do! te- 
go słudzy , obchodzący się z publicznością tak, jak 
zapewne ich panowie z nimi, co też nie małe wywoły- 
wało oburzenie. Slub dawał ks. jezuita Baworowski. 


— Handel dziećmi. Na Bukowinie panuje taka 
nędza, że sprzedaż dzieci, wystawionych z rodzicami 
na śmierć głodowa, jest prawie na porządku dziennym. 
Rodzice sami, zagrożeni śmiercią głodową, Starają się 
przynajmniej pozbyć dzieci, które dotąd zwykle poma- 
gały im w gospodarstwie i tem samem nie małe czy- 
niły przysługi, teraz zaś stały się dla nich takim cie- 
żarem, że ani ich wyżywić, ani sami swobodnie za z3- 
robkiem udać się nie mogą. Dziennik Bukowina wymie- 
nia jako przykład tego rozpaczliwego stanu dwa takie 
wypadki. „Przed kilku dniami — pisze ten dziennik — 
kupił pewien kolonista na przedmieściu Rosch od włó- 
czącego się żebraka troje dzieci (dwóch chłopców i 
dziewczynkę), przyczem obie strony po dłuższym targu 
zgodziły się na cenę dziewięciu złr. Dzieci i ojciec 
wystawione były na najokropniejszą nędzę.“ „Do pe- 
wnego pana, mieszkającego w środku miasta, przyszła 
wieśniaczka Z dwoma córkami (wieku między 12 a15 
rokiem) i ofiarowała mu obie córki na sprzedaż po 10 
złr,, zostawiła mu jednak do woli kupić także tylko ję- 
dng, którą mu sie będzie podobało, Wspomniany pan 
dał matce 3 złr., ale nie kupił żadnej córki. Matka i 
córki były od czasu Śmierci ojca, który z głodu zginął, 
w najokropniejszej nędzy.“ 


— Dziecko znalezione. Dnia 29, z. m. wieczorem 
znaleziono przed domem, w którym mieści aie 2 gimna- 
zjum (przy ulicy Karola Ludwika) dziecko płei żeńskiej, 
wpół uągie, około roku liczące i oddano je gminie ną 
wychowanie. i 


— 4 A. Polujański. W Warszawie zmarł dnia 926. 
maja Aleksander Połujański w 51, roku życia, urzę- 
dnik w komisji rządowej finansów, w oddziele dóbr i 
lasów, jeden Z zasłużonych pisarzy polskich z dziedzi- 
ny gospodarstwa. Między pismami pozostałemi wymie- 
niają głównie dzieło o gospodarstwie leśnem w Polsce 
i „Wędrówki po gubernii Augustowskiej." Niebosz- 
czy: pracował także w dziennikarstwie perjodycznem 
i redagował dziennik: Goniec leśny i wiejski. 
Był on członkiem kilku krajowych i zagranicznych 
Towarzystw naukowych, 


— Meksykańscy ochotnicy zostali jak wiadomo, 
rozpuszczeni, zdatnych biorą do wojska, inni zaciągają 
się do oddziałów ochotniczych. Resztka tych , którzy 
się jeszcze nie zaciągli, w liczbie 173, przybyła dnia 25. 
hm. z Lublany do Wiednia. Ztąd byli odstawieni na miej- 
sco swej przynąjeżytości, tym*zasem dawano im jeszcze 
po 1ł centów dziennie. Ogólna ich liczba, pomieszczo- 
nych w domu transportowym w Wiedniu, wynosiła je- 
szcze 336 ludzi, między tymi było 202 Austrjaków, 19 
Prusaków, 14 Bawarczyków. 8 Saksończyków, 2 Mo- 
skali, 1 Anglik, ń Meklenbyrgczyków, 9 Holzatów i 76 
Polaków, częścią z Galicji, ezęścią z ziem zaborn mo- 
skiewakiego. W Tryeście miało się zostać jeszczo 23 
chorych , a między tymi 8 rannych z bójki ulicznej z 
wojsk em podczas Zielonych świątek, przyczem trzech 
padło na miejscu, 


— Teatr polski. Dziś „Gdyby to żony wiedziały,“ ko- 
medja w 1. akcie przez Ksawerego Godebskiego. i „Za. 
łoga Okrętu.* 


Ostatnie wiadomości. 


Wszechstronne przyjęcie zaproszenia na ro: 
kowania pokojowe uastąpiło już wszędzie podług 
zapewnień półurzędowych dzienników. Spodzie- 
wają się, że przed właściwemi konferencjami 
odbędą się przedugodne rokowania odnośnych 
ambasadorów i posłów z Drouinem de Lhuys, 
rozpoczną się jednak zapewne dopiero po przy 
byciu rzeczywistego reprezentanta Rzeszy nie- 
mieckiej. Dla tego też upłynie jeszcze kilka dni 
nim się coś stać może. Czy w ogóle co będzie 
z właściwych konferencyj pokojowych, do któ- 
rych oczekują miuistrów spraw zagranicznych, 
albo innych nadzwyczajnych pełnomocników, (a 
szczegółowo Lamarmorę) to zawisło osobliwie 
od wyniku tych  przedugodnych rokowań. 
Zaproszenie było tak ułożone, iż nie można by- 
ło nie przyjąć ; przyzwolenie, opierające się na 
takiej podstawie, nie daje jeszcze wielkiej pe- 
wności. Pierwszy niezręczny krok, odnoszący 
się do punktów spornych, może całą pokojową 
racę zniweczyć. Czem więcej płatne dzienni- 
arstwo francuzkie stara się to, co dotąd osią- 
gnięto przedstawić jako tryumf polityki francuz- 
kiej, czem natarczywiej dzienniki ściśle półurzę- 
dowe grożą temu, ktoby stawił jakie przeszkody, 
tem więcej odsłania się obawa, że te wszystkie 


zachody już w samych początkach zupełnie roz- 
bić się mogą. Wobec tych obaw. ustępują po. 
głoski dotąd rozsiewane o możliwem rozszerze- 
niu sgranie francuzkich i o innych politycznych 
planach. 


W odpowiedzi dziennikowi talie, który w 
pokojowy skutek konferencji nie wierzy, odpi- 
suje la France: Być wprawdzie może, że konfe- 
rencja do niczego dobrego nie doprowadzi, ale 
coś podobnego twierdzić naprzód, jest zawsze 
błędem, jest to dowód nieufności kn Europie. 
Co się tyczy skutków, jakich Włochy mogą się 
spodziewać po konferencji, nie będzie ona dla 
Włoch bezowocną, bo siła zbrojna Włoch tym- 
czasem się wzmoże, a wojsko się wyćwiczy. 


Korespondent paryzki do Kóln. Zig. pisze : 
Cesarz Napoleon chee z konferencji posłów zro- 
bić kongres prezydentów gabinetowych. a z te- 
go kongres monarchów europejskich, któryby 
całe dzieło awieńczył, traktaty z r. 1815 zni- 
szezył i zgotował zemstę za św. Helenę. Zamia- 
rem cesarza jest odebrać Turcji za wynagro- 
dzeniem pieniężnem jej prowincje północne i 
przyłączyć takowe do Austrji. Rząd petersburg- 
ski ma być do takiej zmiany karty skłonny. Ks. 
Gorczaków wahał się czas jakiś czy ma 08o- 
biście przybyć na konferencję do Paryża, i do- 
piero przedstawienia wspólne posłów francuz- 
kiego i angielskiego w Petersburgu, skłoniły go 
do oświadczenia, iż się uda osobiście na kon- 
ferencję. 


Monitor paryzki przepowiada konferencji jak 
najkorzystniejszą przyszłość, a wspiera go w 
tem całe półnrzędowe dziennikarstwo. Cesarz 
Napoleon — piszą » Paryża, ma się wyrażać 
przy każdej paag hpofoi z jak największem zau- 
faniem w pokój. Rozgłoszono nawet telegra- 
fem, że cesarz będzie sam na naradach prezy- 
dował, co jednak zapewne jest bezzasadnem, 
bo konferencja nie jest bynajmniej kongresem 
panujących książąt. Bardzo jednak, być może, 
Że ministrowie i dyplomaci przed rozpoczęciem 
swych prac konferencyjnych będą razem u ce- 
sarza, i że cesarz korzystając z tej sposobności 
będzie miał jaką przemowę. Można liczyć na to, 
że cesarz odezwie się ile możności, w jak naj- 
bardziej pokojowy sposób, Jeżeli na konferencji 
przyjdzie do czego, wówczas podniesie zapewne 
myśl z rokn 1863 i zaprosi panujących na kon- 
gres. Można to jednak spróbować i po wojnie, 
którą teraz konferencją chce usnnąć. Francji i 
Anglii przypisują zamiar zaproponowania zaraz 
na pierwszej konferencji, aby protokoły publi- 
cznie ogłaszać. 


Monitor, Independance belge i Patrie donoszą 0 
wszechstronnem przyjęciu zaproszeń na kongres, 
w którym wezmą udział ministrowie spraw. za- 
granicznych. Nordd, Alig. Ztg. z chytrem zado- 
woleniem zapisuje spełnienie tego „po formie“ 
pierwszego aktu dzieła pokoju, ale zarazem 
nadmienia, że wątpliwości co do powodzenia 
konferencji znalazły także wyraz w Journal de 
St, Petersbourg. 


wyrazu „kongres* lub „konferencja* nie u- 
żyto w zapraszających depeszach, jest tam tylko 
mowa © „wspólnych naradach“. Rząd pruski nie 
bardzo jest zadowolony z tego, że i Rzesza nle- 
miecka będzie reprezentowaną przez osobnego 


GAZETA NARODOWA z 


pełnomocnika, gdyż pełnomocnik ten nie repre- 
zentuje właściwie Rzeszy, ale tylko trzecią gru- 
pe. Norda. Ally. Ztg. sądzi nawet, że reprezento- 
wanie Rzeszy na konferencji przyspieszy tylko 
„tozsypanie się Związku.“ 


Dresd. Jour. określa stanowisko trzech mo- 
carstw neutralnych na podstawie doniesień z 
Paryża w sposób następujący : „Porozumienie 
między Paryżem a l.ondynem jest najzupełniej 
sze, - podstawy jednak tego porozumienia są 0- 
słoniete tajemniczością dyplomatyczną. Anglia, 
której polityka mniej jest zagadkową od fran- 
cuzkiej, jest Prusom wprost nieprzyjaźną, i wy- 
stąpi jawnie i otwarcie w razie potrzeby prze- 
ciw gabinetowi berlińkiemu. Odnośne uchwały 
zapadły na radzie ministerjalnej w Windsor za 
przyzwoleniem królowej jeszcze 19. maja. De- 
pesza br. Clarendona do lorda DLoftusa, i o- 
świadczenie ks. Gorczakowa, przesłane barono- 
wi Talleyrand, są najlepszemi komentarzami do 
polityki angielsko-francuzkiej. Anglia nie chce 
upadko Austrji. Co do gabinetu petersburgskie- 
go, ten pracuje w Berlinie nad utrzymaniem 
pokoju, gdyby jednak przyszło do wojny, pozo- 


stałaby Moskwa neutralną. Książę Grorezaków | 


nie wierzy w wojnę.“ 
W artykule wstępnym d. 1. bm. rozbiera 
Nordd, Allg, Zig. szczegóły projektu kompenzat, 


| dzić 


który się wylągł był w dziennikarstwie fran- ' 


cuzkiem i tworzy dotąd przedmiot różnych kom- 
binacyj gazeciarskich. Między inanmi proponowano 
aby Prusy odstąpiły (komu?) kraje nadreńskie, 
a wynagrodziły siebie zaborem Hanoweru i Sa- 


ksonii. Austrja za odstąpienie Włochom Wene- ; 


cji miałaby otrzymać Szlązk pruski, a Prusy za 
to księztwa Zaelbiańskie. Fantazowanie to dzien- 
ników francuzkich, burzy krew w żyłach bis- 
markowskiej Nordd. Allg. Ztg. Wierzy ona, że 


Austrja chętnieby chciała posiąść bogaty Szlązk, 4 


w zamian za oddanie Włochom Wenecji, która 
ją tyle kosztuje. Ale Szlązk wziąć — to nie tak 
łatwo! powiada Nordd. Allg. Ztg.; my niedarmo 
tam zgromadzili tyle wojska. Ani też — gdyby 
nato przyszło -- ludność Szlązka nie zgodziła- 
by się na zmianę przynależaości do państwa, 
pod którego opieką cieszy się dobrobytem i 
swobodą. 

Do Independance piszą 6 instrukcjach wło- 
skiego pelnomocnika: „Podług instrukcyj, jakie 
p. Nigra otrzymał, wytrwają Włochy niewzru- 
szenie przy żądaniu wydania im wszystkieh o- 
becnych pod rządem anstrjackim zostających 
prowincyj włoskich wraz z południowym Tyro- 
lem i Frianlem. O Tryeście nie będzie zapewne 
wzmianki. Za dobrowolne odstąpienie tyeh pro- 
wincyj ofiarują Włochy pieniężne wynagrodzenie 
Podług najnowszej wersji zamierza Francja za- 
proponować następujące zmiany  terytorjalne: 
Włochy otrzymają Wenecję, Austrja zaś będzie 
wynagrodzoną częściami krajów polskich z-pod 
panowania Prus i Moskwy, Prusy otrzymają 
Szlezwik-Holsztyn, Moskwa zaś księztwa Nad 
dunajskie. Ostateczne wyrównanie wzajemnych 
zdobyczy terytorjalnych nastąpi w razie potrze- 
by przez wynagrodzenie pieniężne.“ 

Schles, Ztg. podaje telegram z Wiednia dnia 
1. czerwca: W poniedziałek odjeżdża hr. Mens- 
dorff do Paryża na konferencję. Towarzyszą mu 
radey nadworni Biegeleben, Aldenburg i sekr. 


dnia 3. czerwca 1566 


+ snai m r 


Wciner. Konfereueje rozpoczną się dnia 9. bm. 
Moskwa i Austrja będą się domagać zachowania 
traktatów. 


Z Paryża donoszą pod duiem 31. maja: 
Przybył tu lord Granville, jak słychać, przywiózł 
on list królowej Wiktorii do cesarzowej, w któ- 
rym królowa prosi jak najgoręcej cesarzową, 
aby się usilnie starała wspólnie z królową o 
zachowanie pokoju. 


W Florencji bawi obecnie czarnogórski se- 
nator Pereovich, w jakiejś misji dyplomatycznej. 
Wnoszą z jego pobytu w stolicy włoskiej, że 
chodzi o wspólne Włoch i Czarnogóry przeciw 
Austrji działanie. . 


Podług rannych dzienników berlińskich z 
d. 1. b. m. przypisują w Berlinie w kołach woj- 
skowych szczególne znaczenie bytności francuz- 
kiego pułkownika Kiss. Przybył on był tego ty- 
godnia, bawił jeden dzień, odwiedził francuzkie- 
go ambasadora i inne znakomite osoby i po- 
wrócił wieczorem do Paryża. 


Turecki minister wojny, który miał dowo- 
korpusem, przeznaczonym do okupacji 
księztw Naddunajskich wrócił do Stambułu. 


Telegramy wczorajsze podały wiernie od- 
powiedź Austrji, złożoną w bundestagu. Oświad- 
czenie zaś Prus było niedokładnie podane. Po- 
wtarzamy je tutaj podług dzienników pruskich. 
Co do rozbrojenia, to reprezentant pruski wy- 
kazał jeszcze raz wyraźnie, że uzbrojenia pru- 
skie mają cechę czysto obronną. Prusy chcą się 
rozbroić, jeżeli Rzesza zniewoli Austrję i Sakso- 
nię do rozbrojenia, i da rękojmię, że narażenie 
pokoju związkowego już więcej nie nastąpi. Je- 
żeli Rzesza tego nie dokaże, lub jeżeli członko- 
wie Związku będą się opierać załeconej przez 
Prusy reformie, natenczas Prusy muszą z tego 
wnosić, że teraźniejsza Rzesza nie jest w stanie 
sprostać swojemu zadaniu, i wezmą to przeko- 
nanie za podstawę dalszych swoich postanowień. 
Do tego oświadczenia dodał reprezentant pruski 
zastrzeżenie przeciwko faktycznemu przedsta- 
wieniu i insynuacjom , zawartym eo do polityki 
pruskiej w oświadczeniu austrjackiem. Prusy 
nigdy nie chciały siłą zbrojną przesadzać swo- 
jego interesu w księztwach Zaelbiańskicb. Te- 
rażniejsze uzbrojenia wywołane zostały jedynie 
odpowiedniemi nzbrojeniami Austrji. 


Bawarja wniosła na tem posiedzeniu bnnde- 
stagowem, aby z twierdz związkowych w Frank- 
furcie, Moguneji i Rastadzie wycofać wojska 
pruskie i austrjackie, gdyż konieczna jest ueu 
tralizacja tych twierdz. 


Nordd. Allg. Ztg. pisze: Podług doniesień 
różnych dzienników Bawarja. zrobiła propozycję, 
aby w razie wojny między Prusami a Austrją, 
zneutralizowano twierdze związkowe i wydaliw- 
szy ztamtąd załogi pruskie i austrjackie, obsa- 
dzono te twierdze wojskami innych państw nie- 
mieckich. Prusy nie mają tej propozycji nic do 
zarzucenia, życzą sobie bowiem, w dobrej ko- 
mitywie żyć ze wszystkiemi niemieckiemi człon- 
kami Rzeszy. 
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Z Warszawy d. 29. maja piszą do Czosu: 
„Wczoraj uwięziuny został ks. kanonik Doma- 
galski, ostatni administrator archidyecezji nomi- 
nowany przez ks. arcybiskupa Felińskiego. Wy- 
padek ten mocno wszystkich przeraził: był to 
bowiem ostatni legalny rządca  archidyecezji. 
Poprzednio kilka razy wzywano go do cytadeli 
na indagację przez pułkownika Tuchołkę i Hatz 
felda; atoli niewiadomo, o eo go pytano. Wczo 
raj przybył do jego mieszkania przed 9 zrana 
oficer z rozkazem dostawienia go”do kaneełarji 
pułkownika Tnchołki; lecz gdy nie zastał go 
w domu, poszedł za nim do kościoła, czckał 
w zakrystji i wracającego od ołtarza od mszy 
świętej nwiadomił o rozkazie, zaprosił ze sobą 
i odstawił do kancelarji, zkąd zawieziono go 
do cytadeli i wsadzono do więzienia. —Dorozu- 
miewamy się, że musiano żądać od niego 
rzeczy, przechodzących jego możność, i nieda- 
jących się pogodzić z obowiązkami zastępcy 
pasterza.“ 


Od Lublińca na granicy Szlązka pruskiego 
a Kongresówki donoszą do Schles. Ztg. dnia 30. 
maja, że w zeszłym tygodniu był znaczny: spęd 
wojska moskiewskiego na granicy. Przybyły no- 
we oddziały i rozłożyły się po wsiach koło 
miasteczek Koziegłowy i Siewierz, które także 
są obsadzone piechotą i kozakami. 


Sprawca zamachu na cara, Karakozow 
nie żyje. Według jednych wiadomości odebrał 
sobie życie przez poderznięcie sobie gardła, po- 
dług drugich miał się otruć. [nna znów wersja 
krąży w Petersburgu samym, iż zginął śród tor- 
tur, zadanych mu przez Murawiewa. a trapowi 
już poderznięto gardło dla odwrócenia zarzutu, 
iż go zamęczono. 


Zapowiadano w moskiewskiem państwie 
wielkie zmiany w duchu liberalnym. Tymezasem 
stało się wprost przeciwnie. Car przyjął za 
program, jak to wczoraj donieśliśmy, walkę prze- 
ciw doktrynom przewrotnym, t. j. przeciw _ libe- 
ralaym, i rząd wezwał wazystkie urzęda, aby w 
tym duchu działały. Car nie czuje się bezpie- 
cznym w samym nawet Peterhsurgu, więc bawi 
w fortecy morskiej, w. Kronsztadzie. _ Przy 
sposobności śledztw przeciw wolnodumeom;' na 
leżącym niby do tego samego stronnictwa co 
Karakazow, miał Murawiew odkryć spisek mię- 
dzy szlachtą a nawet wysokimi urzędnikami, i 
w skntek tego poaresztowano wielu w Peters- 
burgu i na prowincji. W ogóle stan wewnętrzny 
moskiewskiego państwa jest okropny. Mura- 
wiew stał się wszechwładnym i wszystko drży 
przed nim. 


Z Petersburga donoszą, iż tam życzą sobie 
ożenienia księcia. Karola I, panującego w Ru- 
munii z księżną Leuchtenbergską. Małżeństwo 
to już w przeszłym roku było umówione. . Wiel- 
ka księżna Leuchtenbergska udała się wraz z 
corką do Paryża i bawi tam teraz, aby przeje- 
dnać opozycję dotychczasową cesarza Francuzów 
przeciw temu małżeństwu. Wątpią jednak, czy 
się jej to powiedzie. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie na- 

stępującego ogłoszenia: 

*PRomitet . k. Towarzystwa gospod, 
ajic. pođaje do powszechnej wiadomości, 
ha za pozwoleniem Wys. mipisterstwą han- 
diu i rolnictwa 4 dn, 23. grudnia 1865 r. |. 
17.997/1923 wejdę w życie w roku przy- 
złym (1867) w zakładzie naukowo-rolni- 
czym dublańskim egzamina prywatne dla 
raktykantów gospodarstwa wiejskie- 
o, którzy w rzeczonym zakładzie nauk 
nle pobierali; wszelakoż trzechletnią przy- 
najmniej nieprzerwaną praktyka gospodar- 
czą wykazać nie 33 w stanie, - 

Przedmioty. z których kandydaci do 

egzaminów zgłaszać się moga, sa następu- 
jgoe : rolnictwo, chów zwierząt domowych, 
administracja wiejska, ogrodnictwo i sado- 
wniotwo. pszczelnictwo, leśnictwo w ogól- 
nym zarysie, chów jedwabników, tudzież 
nauki pomocnicze. jako to: chemia zasto- 
sowana do rolnictwa, technologia gospo- 
darska, miernictwo, niemniej rachunkowość 
ojedyńcza i podwójna zastosowana do 
przemysłu gospodarskiega, 

Porządek co do zdawania egzaminów 

stanowi sie nastepujący : 

a) Kandydat poddzjąey się egzaminowi 

z nauki rolnietwa, winien równocześnie 
zdawać nankę chowu zwierząt domowycb. 

É) Chów zwierzat AREK, ogrodni- 

otwo i sadownictwo . tudzież pszezelnictwo 
mog3 być zdawane osobno , bez połączenia 
z innemi przedmiotami. 

e) Wszystkie inne tn nie wymienione 
rzedmioty tylko w połączeniu bądź to z 
auką rolniofwą, bądż też z chowem zwie- 

Fzyt, 

7 Egzamina te odbywać się bedą pierw- 
szych dni miesiąca Marca każdego roku. 
O bliższych szczegółach i warunkach po- 
dana bedzie przez dziepniki osobna wiado- 
mość swojego CZASU. 

Z komitetu Towarzystwa €. k, gospod. ga- 
icyjęktego. 

f dów dn. 28. maja 1866. 


Najnowsze doświadczenia co do 
uprawy rzędowej. Uprawa rzędowa oka- 
zała się wszędzie korzystną, gdaie powie- 
rzchnia gruntu czesto zaskorupia się. 

Siew rzędowy wpływa nietylko na ilość, 
ale głównie i na dobroć ziarna, tak upraw- 
ne pola wydają o wiele mniej ziarna puste- 
go jako też słabego, jak przy siewie sze- 
roko rzutnym, £ 

Siew rzędowy ma te wielką korzyść, 
iź rolnik od wpływów atmosferycznych 
mniej jest zawisły, żboże równiej i prędzej 
wgchodzi, roślinki młode równiej się roz- 
wijaja, ziemia jest wystawiona na korzyst- 
niejszy wpływ atmosfery, a sproszkowane 
nawozy łatwiej na rośliny działają, pola 
uprawne w ten sposób więcej się opierają 
wilgoci, a szczególnie koniczyna pewniej 
dojrzewa. W Suchych zaś latach siew sze- 
roko rzutny jest korzystniejszy. 


Według Nathnziusza najważniejszą wła- 
snością siewu rzędowego jest równoczesne 
umieszczenie ziarna w równej głębokości. 
Przez siew rzędowy powstaja na należy- 
cie uprawngm gruncie małe rowki w czasie 
siewu, które pług rzędowy zaraz z3- 
krywa, tak iż ziarno dostatecznie zostaje 
przykrytem, Jeżeli tą nie ma miejsca, ná- 
ówózas uprawa jest niedastateczną. Głębo 
kość rowków i przykrywanie tychże regu- 
luje się według gatunky zawieszaniem cię- 
żarków, (rządzenie stósowne siewnika rze- 
dowego, który się według nierówności grun- 
tu porusza, ułatwia otrzymanie równej gło- 
bokości pojedyńczych rządków, co przy 
innych rodzajach siewu przy najstaranniej- 
szej uprawie z powodu nierównaści gruntu 
nie jest możebnem. Qzasem przy nagłych 
zmianąch powietrza jest tu potrzebnem pa- 
módz sobie użyciem lekkich bron , wałców 
lub nareszcie przepędzeniem owiec przez 
roje; jednak ta przy należytej przezorno- 
foi i pilności nie wpływa bynajmniej na 
istote rzeczy. 

athuziusz uważa tę okoliczność, że 
przykrycie nasienia przy siewie rzędowym 
jest doskonalsze i równiejsze jak przy in- 
nych rodzajach aiewu, za najważniejszą 
korzyść uprawy rzędowej, Przez to Oszczę- 
dza się wiele ziarna przy siewie, gdyż ża- 
dne nie gnije, nie leżąc zbyt głęboko, ani 
też wysycha na |od nie zapnściw- 
szy pierwej kiełka w ziemię, jak również 
mało ziarna ginie zjadanego przez ptaków. 

Na gruntach wilgotnych, nieprzepu- 
b Gn na piaskach i bardzo spadzis- 
tych pagórkach, uprawa rzedowa nie przy- 
nosi żadnej korzyści. Zato na lekkich po- 
chyłościach z dobrym skutkiem moża być 
użytą, tylko rządki nalęży w kierunky spad- 
ku zakładać. 

Zarzut, jakohy uprawa rzędowa zanad- 

to męczyła zaprzęg, nie jest uzasadniony , 
skoro grunt jest dobrze uprawny i chwasta- 
mi niezbyt zanieczyszczony. 
. _ Posiew rzędowy należy raz w jesieni 
i dwa razy na wiosne zhakować, okopy- 
wać zaš nie można. W suchym klimacie 
hakowania na wiosnę należy zaniechać, by 
roja nanadto nie wyschła. ilakowanie uła- 
twia tu jedynie następną uprawę, nie jest 
ono bynajmniej zasadą uprawy rzędowej. 

„Uprawa rzędowa nietylko pod uprawe 
roślin handlowych i strączkowych, lecz 
jest ona Ona również bardzo korzystną pod 
zas ewy Zimowe, gdy pod wiosenne nie 
Przedstawia żadnych korzyści. 

Ozimina, siana systemem rzędowym, daje 
przecięciowo o ósmą część większy plon 
w ziąrnie i słomie, jak przy siewie szeroko- 
rzutnym. W Selowicach w Saksonii otrzy- 
mują z morgi Oziminy sianej rzędami o 7 
f. 36 kr. więcej jak przy szerokorzutnym ; 
w Hohenheimie z morgi wirtembergskiej a 
81/4 A. w Dinkel 0 2 11. 42 kr. Ten wieksz 
wydatek otrzyma się zawsze , skoro rząd- 
ki nie ządaleko bedą rózłożone: zwykła 
odległość wynosi 6 cali. 

Często się zdarza, ze mniemanie, jako- 
by przy siewie rzędowym na ziarnię powin- 
no się oszczędzać, pobudza do rzadkiego 
siewu ; jednak to jest fałszywe, gdyż Oszcze- 


dność ta jest niejako wynikiem tylko a nie 
warnokiem uprawy rzędowej. Gęsta i rzad- 
ka roślinność jest niczawisła od pojęciatej | 
uprawy. Podobnie jak przy innej uprawie 
siew może wypaść za gęsty lub za rzadki. 

Siew rzędowy nie chroni od wylega- 
nia zboża. 

Do ząpełnego jednak ocenienia korzy- 
ści, wynikłych z uprawy rzędowej nie wy- 
starcza jedynie wzgląd na wpływ, jaki ten- 
że wywiera na najbliższy zbiór. ale raczej 
o ile ulepsza rn rolę i wzmacnia tejże uro- 
dzajność ua przyszłóść. Przez uprawę rzęs 
dowa osięega się przy trzypolowem g08p0- 
darstwie po cześci t0, eo przy płodozinien- 
nem przez stósowną zmianę rodzajów zbo- 
ża, tj. oczyszczenie i sputehnienie roli, 


Lwów d. 1. czerwca. (Swawozdanie ty- 
godniowe Gaz. Lw.) Pogoda ustaliła się, ob- 
fity deszcz bez gradu sprzyjał w tygodniu 
ubiegłym wegetacji a ciepło dochodziło do- 
+ 21° R. Doniesienia o stanie zasiewów są 
w ogółe pomyślne. 

Wstrzymanie przewozu towarów na Ko- 
lei żelaznej górno-szlązkiej zostało już znie- 
sione, i z wyjątkiem owsa, którego wywóz 
jest wzbroniony, przesyłane są do Wrvcła- 
wia wszystkie towary. -Transporta towa- 
rów kolanialnych, których przywóz do kra- 
jów austrjackich był wzbroniony przybrały 
znaczne rozmiary, i zwłaszcza w ostatnich 
dniach ubiegłego tygodnia, przesyłki lnu, 
konopi, pakuł, tudzież wełny także były 
znaczne. . 

W handlu zbożowym ruch ożywił się 
cokolwiek w ostatnich dniach w skutek zgła* 
Szania się z targowic zagranicznych z po- 
pytem na żyto i owies, a ponieważ i ceny 
także podniosły się, być może, że wkrótce 
rozpocznie się wywóz żyta ze Lwowa do 
zachodnich prowineyj austrjackich. W ob- 
wodzie tarnowskim spekulanci nie ustają w 
swoich usiłowaniach i w tygodniu nbiegtym 
wywieziono do Krakowa 7.000 cet. owsa. 
żyta i pszenicy. A Bochni także wywiezio- 
no około 2000 cet. zboża, nadesłanego z gór- 
nych Węgier. Loco Lwów płacono w prze- 
cięciu pszenicę korzec pa © złr. Jzeczmień cel- 
niejszy I41 ft. wagi po 5 złr. 25 c., ceny 
żyta podniosły sie do 6 złr. 45 e. i w naj- 
bliższych dniach podniosą się zapewne je- 
szcze bardziej. Owies 100 ft. wagi płacono 
po 3 złr. 15 c. z opłatą podatku konsum- 
cyjnega a po 2 złr. 80 e. hez opłaty po- 
datku. Mąki Żytnej wywieziono ztąd kilka 
znaczniejszych partyj do Morawii, 

W interesie galicyjskich agronomów, z 
których wielu w ostatnich czasach niezwy- 
kłe z najlepszym skutkiem podejmowali u- 
siłowanią dlą podniesienia uprawy chmielu, 
winniśmy tu wspomnieć, że wszystkie te 
opłaty, które pośrednicy i machlerze po- 
bierają, mogłyby hyć oszczędzone , gdyky 
producenci chcieli bezpośrednio przesyłać 
próbki swegą produktu do najpierwszych 
firm w Bawarji między któremi najsłynniej- 
azg jest firma Maurycy Tuchman w Färth pod 
Norymbergą w Bawarji, 

Wszyscy bawarscy handlarze chmielu 
płacą gotowiana przy odebraniu towaru, 
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najlepsze zaś ceny można Ośizgyąc tylko 
przy sprzedaży bezpośredniej, ° -` 

Na tutejszej targowicy sprzedano w o- 
statnieli 14 dniach 55 cet, po 30 złr., cel- 
niejszych gatunków prawie wcale nie było. 

O ruchn handlowym i cenach zboża na 
targowicach zamiejscowych mamy następu- 
jace wiadomości: Dębica: pszenica 168 ft. 
8 zir, 45 cła; jeczmień 140 ft. 4 zir. 2 et., 
żyto 157 ft. 5 zir. 83 ct., owies 100 ft. 3 
zir. 12 ct., ceny żyta i owsa idą w górę, 
na jęczmień brak pokupu. O pszenicę nikt 
nie pyta. Sędziszów : pszenica 167 ft. 7 
złr. 98 ct.. jeczmień 138 ft. 3 złr. 59 ct.. 
Żyto 156 ft. Ś złr. 27 et., owies 98 ft. 2 
złr. 81 ct., odbyt na pszenicę i jęczmień 
bardzo mały. Żyto i owies rozbierane pred- 
ko. Bochnia: pszenica 170 ft. 8 złe 58 CŁ., 
jęczmień 140 ft. 4 złr. 89 ct., żyto 158 ft. 
Gü złr. 11 ct., owies 100 ft. 3 złr. 21ct. Od- 
byt na owies znaczny. Rzeszów: pszeni- 
ca 170 ft. 8 złr. 21 et., jęczmień 138 ft. 4 
złr. 10 ct., żyto 158 ft, 5 złr. 3 ct., owies 
100 ft. 4 złr. 83 ct., popyt tyiko na Żyto i 
awłes, odbytu na jeczmień nie było. Prze- 
mysł: pszenica 167 ft. 8 złr. 50 ct., żyto 
156 ft. 6 złr. 30 ct., jęczmień 134 ft. 5 złr., 
owies 97 ft. 2 złr. 53 ct., dowóz żyta bar- 
dzo znaczny; owsa mały. Tarnów: pszeni- 
ca 168 ft. 8 złr. 50 ct. , jęczmień 140 ft. 4 
zir. 39 ct., żyto 157 ft. 6 złr., owies L00 ft. 
złr., popyt z dalszych stron na żyto i owies 
ożywił handel. 

Bydła rzeżnego i opasowego wywieziono Z 
Galicji przez Kraków do Lipnika, Ołomuń- 
ca i Florisdorfu 2100 sztuk. 
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Przyjechali do Lwowa d, 1. czerwca. 

Pp. hr. Baworowski Wacław z Molto- 
Wa, jdmaificki Bolesław z Sasowa, Po- 
horecki Adolf z Moskwy Janieki Zyg. z 
Kiszenewa, Oberwegen Józef z, Krakowa. 
Zaleski Ign. z Besarabii, Czermiński Stan. 
z Dołhego, Torosiewicz Franciszek z Zasta- 
wea, Agopsowiez Krz. z Grochowie, Katyń- 
ski Stan. z Grodowie. 


Wyjechali ze Lwowa d. I. czerwca. 

Pp. br. Borkowski Stan. do LUlrynowa 
dolnego, hr. Borkowski Seweryn do Wie- 
dnia, hr. Kalinowski Władysław do Bako- 
wiec, Brzozowski Karol do Dabrowian, 
Jacubenz Jerzy do Kopeczyniec, Stefano- 
wicz Kaj. do Bukowiny, Szweykowski Jan 
do Krowicy hołod, Pekurek Karol do Tar- 
nopola, Stojowski Miecz. do Błudnik. 


[EJ 
Telegraiowany kura wiedenski, pW. A. 


Z dnia 2, czerwcą. zł. le. 
Oblig. długu państ. 5% za 100 gł. m. kf 57 35 
Pożyczka nar. 1854 5%, 2a 100 gl. m. k.] 60 85 
LOSy m r.ŚL8660J8. > i j a „4. -|. ciąao 
Akeje banku nar. za 1000 gl.. . „661.00 


„  'Towarzyst. kred. na 200 gi. .]125/30 


Londyn 10 fnt. szterlingów | Sao 67 E GO 
Liukaty cesarskie sztuka . . „| 5/98 
Srebro za 100 gi. w. a. . . - 1126425 


Srebro za 109 gl. jako towar , .[126/7%8 


Wiedeń 1. czerwca. 


50150 
61140 
55150 
81100 
60 '40 
64 50 
62 50 
57 50 
56 75 


5%, Metaliki na wal. austr. . 
„ Pożyczki narod. . . . 
Metaliki na m. k.. « :. 
Obl. ind. niż. austr. . . 
węgierskie . . 
„  chor.isław „ . 

„ galicyjskie . 
„  bukowińskie. . 
siedmiogr. . . 
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Fożyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 


wej z r. 1866 . . . 00100} 00'00 
Losy pożyczki z r. 1839 . .|124|00|195 00 
i z > 4 . af 72/00] 72 50 
` Ź „ 1860 . . 30] 71 50 
z Ą „© 1864,, 4. 30] 60 50 
z „ Brebrmej z r. 1864] 00,00] 00 00 
s = zr. 1865] 68,50] 69 00 
„ kredytowe . « „ .|101004$101 50 
„ ks. Esterhazego . . - 60,00 
„ ks. Salm. « « » «i 27100 
„<br. Baly. «+ moe 23 00 
a ks. Klary « « « « « 24 00 
„ hr. St. Genois, „ 20,75 
„ miasta Budy . e.. > 22/50 
„ ks. Windischgratz . 16 00 
„ hr. Waldstein . « . - 19 00 
„ hr. Keglevich . . . + 12, 50 
" Rudolfa 2... m + WEN 11.00 
Listy zastawne. 

Banku isro do v ARS letn, 1104/501105] 00 
w monecie konw-)do log. | 85/90] 85125 
w walucie austr. ) * f 82/75] 83|25 

Galic. Zakł. kred. 4%, 63 00] 65,00 

Austr. Zakł. kred. ziem. 94|50] 95/50 

Akeje banków iprzeinysfa.] | | 

Banku narod. austr. » » « .I661 001663 00 
„. anglo-austr. . . . „| 63 03] 63 50 

Lnkładu kredytowego . .]125 001126 50 

Kolei półn. Ferdynanda e .]147 00]147/50 

galicyjskiej. . . . 160 00]160 50 
ozerniowieć z wpł. 50%, . 94 00] 95 0) 
Kursa zagranicsne. l | l ] 

(3-miesieczne), | | 

Augsb. 100 złr. nr., . . .]107150,107175 

Frankf. n. M. 100 „ . . .]107/50/107,45 

Hamb. 100 mark.. . . . „| 93175| 94.25 

Londyn 10 fnt. . . . . .|]125:00[125-25 

Paryż 100 frank.. . . . „| 50/10] 50,29 
W arszawa 1. czerwca. | 

Połimperjały . . . . rubli] 00/00] 00,60 

Listy zastawne IM. ok. , 84[17| 54,70 
7. 5 kupon. +» 01462] 00/00 

Akcje kol. żel. war.-wied, „ 66]00Ę 67 (00 
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Można kupić za mierną cenę 


80 morgów wybornego pola 
iłąk w pobliżu Sambora, 
przy gościńcu murowanym. 

Bliższa wiadomość na listy franko- 
wane pod cyfrą: P. M. poste restante 
Sambor. 2398 2—3 


Zakład ogrodniczy. 


JÓZEFA SKARBKA 


na Rurach pod 1. 463, 


ma zaszczyt Szano- „pę 
wną Publiczność za- 
wiadomić, że ma wiel- 
ki zapas wybero: 


wych kwitnących róż, sprowadzonych 
z zagranicy, szczepionych i okulizowa- 
nych, tudzież różnych kwiatów wazono- 
wa i poleca po cenach najumiaurkowań- 
2411 szych. 3-8 


Do sprzedania 
kompletny zbiór chirurgicznych 


INSTRUMENTÓW 


Bliższą wiadomość powziać można od 
10. do 12 rano. przy ulicy Frenela L 
116%, I. piętro. - 2405 3-—4 


27. A ELF „AA. 10 


kuracji wodą 


z przybudowanemi pokojami, wygodnemi 
potrzebami i z własnym domowym wiktem. 
połączonym z gimnastyką, jest w Kisielce 
(we Lwowie obok rogatki żółkiewskiej). 
dla przybywajacych chorych zimą i łatem, 


otwarty. b 
am W tym zakładzie leczą się naste- 
pujace choroby: xeumatyzmy, artritis . 


syphilis, katary plucowe. żołądkowe i 
kiszkowe, wszystkie słabośti nerwo- 
we i t. p. 2872 4—6 


Franciszek Medvej, 


CZEREŚNIE WŁOSKIE 


duże co dzień świeże 
Kunznt po 4S ent. 
sprzedaje 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


pod 1. 804. 2413 2—2 


oå solitera Inezy herholeści w 2 godzinach 
i listownie Dr. Blook « Wiedniu, Praterstrasm 42. 
EFELER < 


Kompozycja do politu- 
rowania 


najodpowiedniejsza dla stolarey, tokarzy. han- 
dlujących meblami i dla osob prywatnych do po- 
liturowania mebli, Tanowo wynaleziona kam- 
pozycja. która wzbudziła ogólne zaięcie. 
czyni wiele czasu wymagające ! kosztowne po- 
liturowania nowych mebli za pomoca spiry- 
tusu zupełnie zbytecznem, gdyż przez użycie kilku 
kropli tej kompozycji, zostają stoł lub szafa zu- 
pełnie upoliturowane, i w politurowanpych 
przedmiotach tą kompozycja nigdy nie wy- 
stępnje olej. 

Użycie tej kompozycji jest proste. a re- 
zultat nadspodziewany. 

Używane meble moga być wypolituro- 
wane prostem potarciem Szmateczka w tej 
kompozycji zmoczoną, i otrzymują taki po- 
tysk jakiego przez paliturowanie spirytu- 
sem niędy osiagnać nie można. 

Jedua faszeczką tej kompozycji można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić. 

Cena wiekszej flnszeczki z przepisem 
użycia kosztuje 6U cent., małej flaszeczki 
40 cnt. 

Główny skład rozsyłający 
utrzymuje Fried. Müller 
w Wiedniu 
Gumpendorf, Hirschengasse nr. 8. 
który wszelkie listowne zamówienia za na- 


desłanieim należytości Inb pobraniem pocztą 
uskutecznia natychmiast, 


Przy pr csyłkach liczy się za opako- 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. czerwca 1866. 


dyrektor zakładu. wanie od flaszeczki 10 cent. 2406 2—12 


ALLGEMEINE WELTGESCHICHTE 


; für das Volk 
Mit DOG Pracht-lllustrationenń, nach den besten Quellen bearbeitet von L. v. ALVENSLEBEN 
Erstos bis zwódłftes Heft a 25 kr 


Prdnumeralions - Anzeige. 
Uaumefnglich nothwendig (st für Jedermaun der mit dar jetzigen bewegten Zeit gleichen Sehritt 
alien will elns populäre reitpemisio Weltgeśchichte. Die bisher gan. meist vortreffichen Werke, 
Ad entweder ru Umfiengrelch und kostsplelig, oder ste sind zu ge lehrt, mithin für die grosse Volks- 


magee nicht d. 
Die hier kobetan neua und frelsianige Bearbeitung der Geschichte unserer Erde wird diasam 


A gerühltoa Mangel abhelf-n und die Anschaffung in der Art erleivhtern, dass mąnsich dies Werk. 
das 3 Haude umfassanwird, 'n monathlichen oder lH-tägigen Heften zu dem billigen Preise von nur 25 
. pr Liefərung aneignen kann. — 
L. y. aivensi ben dessan Leben ein halbes Säkulum derLiteratnr angohózt, hat seohsjäh 
rigena Bieqaofieiss diesem Warka geopfert. > £ 
Die prachtrulie Ausstattung ijadeas feft mit 10 der folnst"n liluatratienen), welehe noch keine der 
biahecigeu Wóltgetohiońtob 'ufwurssn kanao muss nosh erwihnt werdan f 
s Ta Tagen ersoheint das zwólfte Həft, und ist die Vollendilug vor Ablauf von 3 Jshren sicher 
a Aussicht. 


erlax von 


Ww 
ALBIN A. WENEDIKT in Wien. 
arai p J. MLIKOWSKIKGO 
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We Lwowię 


Szczegółowe działanie 


c. k. najwyżej nprzyw. w Ameryce i w Anglii patentowanej 


WOCLY Anaterynow ej do Ust 


wyr blanej przez dr. J. G Coppa prut c-nezo d'nt'st; w Wiedniu a sprawdzonej 

przez dr. Juliusza” Jannel, praktycznego. lekarza iste d., ordynowanej na e. k. kiinice w 

Wiedniu przez dr. Oppolzera, rektora mag. k. saksońskiego radey nadwornego, dr. v. 

Kletzinsky,dr. Brants, dr. Ileller. dr. F. Hartig, radcy nadwornego i lekarza przybocznego 

na dworze książ. brunszwickim, dr. Vetter, dr. Mayer. dr. Lóvinger, dr. Ritter v. Schiffer, 
dr: Born, i dr. Śchillbach w Jena. 

We Lwowie utrzymują takowa: apteka dr. chemii Tytusa Zarzycekiego, Piotra 
Mikołascha, Zyg. Rukera. A. Berlinera. apt. Ebenbergera. handle Kleina, Wy. i Gebhast" 
i handel Bonifacego Stillera, w Krakowie p. Góreck', J. Jahn. L. Feintuch, £. Stock- 
mar apt., i J. Bartl. 

Sluży ona w osóle do czyszczeni: zębów. Rozpuszcza przez swoją chemiczną 
właściwość ślinę. która osobliwie na zębach u tych sie osadza, którzy żle trawią, przez 
co osad ten po dłuższym czasie twardnieje. 

Z tej przyczyny jest ona najlepszym srodkiem ku utrzymywaniu w czystości zębów, 
używana z rana i popołudniu. Fembardziej zaleta się jej użycie po obiedzie, gdyż pozo- 
stałe cząstki miesa między zebami. przez przejście tychże w zgniliznę, nietylko egzysten- 
cji zębów zagrażają, ale także nieprzyjemny odor z ust wydaja. 

Nawet w tych wypadkach, gdzie się winny kamień osadził, używa się ta woda z 
korzyścią, gdyż stwardnienie kamienia rozpuszcza. a zeby od tej szkodliwej powłoki o- 
chrania. Jeżeli się kawałeczek kamienia tego odłamał, tedy odsłonięty zab poczyna pru- 
chnieć, i nietylko cały ząb, badź to natury chronicznej lub akutycznej sie psuje, ale nad- 
to bołe nieznośne i dotkliwe sprawia. ] 

Nadaje ona zębom piękny i naturalny kolor, gdyż każdą powłokę chemicznie ni- 
szczy, i dziąsłom farbę naturalna nadaje. R 

Woda ta okazała się bardzo pożyteczna ku utrzymania w czystości sztucznych zebów. 
Wszystkie sztttczne zęby, z jakiego bądź miterja!n. wymnuzaja nadzwyczajnego nadzoru i 
starania, i osobliwej czystości. tem więcej szczęki z kości, jeżeli inne obok nich stojące 
już są nadpsute. 

Niemniej okazała się ta woda jako środek niezawodny i pewny od bolu zebów, 
które najwięcej sprawiają zęby dziurawe. nadpsute, a prędko Się szerzące. Zostawiwszy 
taxi nadpsuty ząb ego losowi, to zaraża on Obok słebie sio ące, a zie staje co- 
ras n eznoŚnieiszem. Podczas gdy dużo środków zachwalonych. bole uśmierzać mają- 
cych, inne zaś przez złe lub nienależyte użycie większe uszkodzenia i zapalenia sprawia- 
ją, inne atoli, jakn.p opiaty, odurzenie sprawiaja: usuwa woila A aterynowa natychmiast 
g wszelkich złych skutków bole. gdyż nerwy nspokaja. czucie ich łagodzi i skraca. i 
przerwaną harmonię członków zewnętrznych restauruje. Z tych samych przyczyn da się 
także woda Anaterynowa zastosować przeciw zgniliżnie. 7 

Nadzwyczajnie cennym srodkiem jest woda Anaterynoa w ku utrzymaniu przyje- 
mnego odoru w ustach i przeciw zguiliżnie, gdyż zupełnie wystarcza na to jednorazowe 
płukanie ust tą wodą. 

Stosownie daje się woda Anaterynowa użyć przeciw zębom chwiejącym sie. temu 
złemu, na które najwięcej skrofoliczni cierpią przezeo w późnym wieku dziąsła nikną. 

Niezawodnym środkiem jest woda Anaterynóowa przeciw łatwo krwawiącym dzią- 
słom. Przyczyna krwawiacych dziąseł jest w osłabieniu watłości naczyń, których korzon- 
ki, nie mając potrzebnej gibkosci. nie są w sanie płynu czerwonego wewnątrz (tj. w ka- 
nałach) utrzymać, i przy najmniejszym nacisku, a nawet ezastia boz przyczyny. npływają. 
Częście dziąseł zakrwawiają sie mniej wiecej, jeżeli sie przy samem czyszczeniu chociaż- 
by najlepszą szczoteczką nacierał 


Dtrzymają takową na składzie: 

W Boetzie p. Hrymak, w Białoi p. Knaus, w iBietska p. Stanko npt. w KHńvree 

p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzieiski. w Brodach p. Fr. Gomu inski apt.. w Brze- 
Żanar: p. Źminkowaki apt. i p. B. "adenchocht, w diezaezu pp. Ko.lrębski i Kercbi, 
w Czernioweaci p. Alth syn apt., p. Rożaiski, p. Schaly. p. >ehnirch i p. Jan Rintz- 
ner, w Częstochowie dr. F. Helfern, w Dolinie p. A. Schule kasjer m., w Do>bromilu 
p. A. Grotowski apt, w idrosnovyezy p. Klcezkowski. w Bynowie p. M. Kuniecki, w 
Grzybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. L. Lachowicz not. w darosłn*ia p, Bo- 
gusz apt., w itolomvyi p. Kożsński. p. K. Laden. p. Śchaje Hormann i p. Sidorowicz 
apte w Krynicy p M. Nitribitt apte w Kimpolun: B. Sommer. w Lutowiskach p. 
M. Koniecki, w Lipniku p. Sommerfeld apta w Mańasterzyskacs p. Lipschiitz, w 
Nowym Tarsu p. 5. Laur. w N»w.m Sączu p. Kosterkiewicza wdowa, w Przemy- 
ślu p. Gaideczka i Syn. p. Machalski i p. M. Banmaun. w Przeworsku p. Świtalski 
apt. w Wadowcach p. B. Teichnann. w Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie p. 
e Scheiter i Syn, w Samo>orze p. Kriegscisen apta p. Riedl apt. i p. A. Kromer, w 

Sanoku p. J. Jaklicza wdowa. w Stanisławowie p. Beil apt., p. Świtalski i p. B. 
Czuczawa. w Stryju p. B. Kornherger apt. i p. J. A. Batschapt, w Serecie p. I. Som 
mer, w Suczawie p. E. Totezat apt w Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski księg., 
w Tarnopołn p. Latinek i p. A. Morawetz. w Turce p. A. Czerniański. w Wadowi- 
cach p. Foltin. w Zaleszezykach p. Kodrębski. w Zloczowie p. Wolf IKorkes. p. A' 
sottwald i p. Krzyżanowski apt., w Zołkwi p. Krzyżanowski apt. 2162 3—7 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, 


-— — ZZ 


Prawdziwy angielski 


TURNIPS 


(Stoppelrüben) okrągły i długi funt po 80 
cnt., cetnar po 72 złr., poleca sie w świe- 
Żym towarze. 


Kawa — Kawa ~” 


Menado czyli Cuba z Moeca mieszana itak palona podług sposobu francuzkicg» która 

na wystawie Londyńskiej wielkim medalem zaszczycona została. gatunek najprzedniejszy 

i najlepszy, w oszczedności domowej bardzo tania, a w zwykłej drodze niepodobna tak 
dobrze upalić, zwana 

Kaiser Caffee (kawa cesarska) wyrabiana przez Böttcher et 


Comp. w Wiedniu. 
we Lwowie sprzedaje handel KAROLA SCHUBUTHA. 


funt wiedeński po 1 złr. 15 cnt. 
as Domingo , 3 ama r + 
Fabryka daje przy większych zamówieniach odprzedającym znaczny rabat. 


-_ OBWIESZCZENIE 


Cena cetnarowa policza się temu, kto 
kupuje nad 25 funtów. 2401 4—5 


Karol Neumann, 


handel nasion i kwiatów we Lwowie,’ 


Dnia 29. maja 1866 odbyte drugie zwyczajne walne zgromadzenie 
akejonarjuszów anglo-austrjackiego banku. na przedstawienie rady jene- 
ralnej przyzwoliło rozdziat zysku za rok 1365, przelo teraz ma nastąpić 
wypłata reszty za ten rok czystego dochodu, (kióry 8', w srebrze wynosi.) 


Wypłała ta nastąpi w kwocie: 


1 złr. 80 cnt. na akcję w srebrze, lub według kursu dziennego w walucie 
austrjackiej w głównej kasie banku anglo-austrjackiego w 
Wiedniu lub w filii tegoż we Lwowie; 

3 szylingów 6 pence w kasie banku anglo-austrjackiego w Londynie: 

1 talara 6 groszy prus. kurant. u bankiera p. Mendelssohna et Comp. w 
Berlinie; 

2 złr. 6. kr. waluty południowo niemieckiej u bankiera p. Grunelins et 
Comp. w Frankfurcie nad Menem. bez jakiegokolwiek potra- 
cenia i za ściągnięciem kupona czerwcowego. è 

Dyrekcja ma zaszczyt niniejszem uwiadomić o tem pp. akcjonarju- 

szów Z tym dodatkiem, że w skutek uchwaly rady jeneralnej kupon przy- 

padający na czerwiec roku 1866, począwszy od dnia dzisiejszego we wszy- 

stkich wyżwymienionych miejscach wypłaty do wypłacenia powyższej na- 

leżytości okazany być może. 
Wiedeń dnia 30. maja 1866. 


2419 1—1 


Dyrekcja. 


Nowo otworzony hanciel 


HERCOKA i ARNOLDA 


we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry 1. 240 
ułrzymuje znaczne zapasy 


maleryj do pokrycia mebli, 
kap na łóżka, serwet gobelinowych 


jak niemniej największy skład 


ava 


7% 


Ç 
4 
b 


> OBIC PAPIEROWYCH 


w najnowszym guście po cenach oryginalnych fabrycznych. 


2 Urzadzajac się. było naszem zadaniem. zapasy porobić osobiście we fabrykach krajowych i zagranicznych mia- 
nowicie paryzkich, najsławniejszych na cały swiat z doskonałości wyrobów iniewerównanoj tantości cen. przezca jesteśmy 
w stanie (dostarczać obicia wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości t, j. 60 stop obwodu od 3 złr. 30 
cnt. a zo sufitem OCL 4: zir. 50 ont. zaczą wazy) dv najdroższych i najbogatszych salonów. 

Wieloletnie posady nasze we fabrykach obie papierowych były połaczone z obowiązkiem podróżowania i nastre- 
czyły nam sposobności zwidzenia prawie wszystkich stołecznych miast europejskich. a przytem nietylko gruntownego po- 
znania przedmiotu tego i zawarcia najkorzystniejszych układów eo do stosanków handlowych z pierwszemi fabrykami, lecz 
oraz przywłaszczenia sobie sposobn dekorowania. który pewnie wszelkim wymaganiom: odpowiedzieć zdoła. 

Dla większej dogodnosci kupujących przyjnwujemy na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, 
biorąc odpowiedzialność za doskonałe wykończenietychże na siebie. 2381 3—3 

Cenniki rozsyłamy na żądanie franko. 


S 
ercols i Arnold. I 


PRZRZNZNZJNZJNZNZA , TOTT TO) 


Najnowsze środki toaletowe g 
z sglyceryny Box» 
r. A. SaAaRG, 


właściciela e. K. uprzywilejowanej fabryki Glyceryny w Wiedniu. 
Eg Skład: na Neu-Markt nro 2. 

Na Londyńskiej wystawie świata w 1862 rowu pomiędzy licznym krajowym i zagranicznym 
współzawodnierwem, z n"wodu czystości i gatunku. jedynie i wy łącznie med»lem zaszezycone. Bada- 
ns od chemików prof Dr. Redtenbacher i prof ! r. Wöhler a od prof. Dr. Nebra i prof. Dr. 
Zeissł w Wiedniu w swej skuteczności, tak na zdrową jak i chorą skórę działającej, szczególnie 


zalecone są: tuzin sztuka 
C. k. wyłącz. ubrzyw. Glyeoblastoł (pomada do włosów) 12 złr. 60 ct. 1 złr. 20 ct. 
Toaletowa Glyceryna w flakonikach . i . ; 3 . | AGOSGG U] Fade wożd O. 
Crem Glycerynowy . ; . . : . ALIER ri : 6 „ 50 4 — „ 60, 
C. k. wyłącz. uprz. płynne mydło głycerynowe 10 proceutów czystej 

glyceryny zawierające, w flakonuch . nn BÓw yw rtie BO a 


C, k. wyłącz. uprz. Mydło Głycerynowe 30 procentów czystej gly- 
8 


ceryny zawierające, w eleganckich puszkach  . r y l ussBO rę facina «BO n 
© k. wyłącz. uprz. Mydło Głycerynowe 30 procentów czystej gly- 
ceryny zawierające, w papierze . - T amaga | żetony, kóz 


Gtowny Shkinad 
dla Galicji i Bukowiny u Augusta Schellenberga we Lwowie, pojedyńcze składy zaś znajdują się 
prawie w każdej tutejszo-krajowej aptece i handlach k*rz'nnvch. 


Druk Kornela Fiilers. 


1566. DODATEK do M. 127 „6 


T 0W F, Ą 


Lavóu' dnia 4. czerwca. 


Oświadczenie austrjackie na posie- 
dzeniu bundestagowem z dnia 1. czerwca 
nadało nowy zwrot sporom obecnym. Dzi- 
siaj doszło nas ono w dokładniejszej tre- 
ści i brzmi: 

„Austrja może z spokojnem sumieniem spoj- 
rzyć na swe wytrwałe usiłowania, aby przyjść 
do porozumienia z Prusami w sprawie księztw 
Zaelbiańhskich. Najjaśniejszy Pan, cesarz Austrji, 
w swych ustępstwach posunął się tak daleko, 
jak tylko mu to honor Austrji i niemieckie pra- 
wo związkowe dozwalało. Prusy stawiły nieu- 
prawnione żądania, i w coraz wyższym stopniu 
objawiały dążność przesadzenia ich bezwzględnie 
a.nawet przemocą. Podobnie jak po pokoju wie- 
deńskim groziły wyrzuceniem wojsk związko- 
wych z Holsztynu, tak samo i wobee Austeji 
sprawę księztw trąktowały jako kwestję prze- 


mocy, opierając się przy tem na pomocy ob- | 


cych przeciwników mocarstwa“. 


„Już podczas zawierania traktatu gastein- | 


skiego wystąpiło na jaw to usiłowanie, a odno- 
wiło się, gdy Austrja nie chciała rządzić w Hol- 
sztynie, w duchu polityki aneksyjnej. Z dwóch 
stron zagrożona Austrja przysposobiła się do 
obrony. O zarządzeniach wojskowych przeciw 
Włochom można tu nie wspominać. Ustawioną 
zas armię przeciw Prusom, Austrja gotowa zwi- 
nąć, skoro nie będzie się obawiać napadu ani 
na własne ziemie, ani na kraje związkowe, a 
przeciw ponowieniu się grożby wojennej będzie 
gabezpieczoną*, 

„A tak BE. jak i Austrja wtedy będą 
zabezpieczone , jeśli w Rzeszy nie przemoc lecz 


ustawa i traktaty panować będą, i gdy Prusy, ! 


chociaż są europejskiem mocarstwem, szanować 
i zachowywać będą pokój i uchwały związko- 
we, i gdy sprawa szlezwicko-holsztyńska zała- 
twiona będzie nie według jednostronnych pre- 
tensyj, lecz według ustawy związkowej i praw 
krajowych“. 

„Odwołując się do oświadczeń z 24. sier- 
pa 1865 (w których Austrja i Prasy przyrze- 
ły zawiadomić Związek o rezultacie swych na- 
radj, oświadczam (poseł austrjacki przy bundes- 
tagu, bar. Kubeck) iż nadaremne były wszelkie 
usiłowania Austrji, załatwienia sprawy księztw 
w porozumieniu z Prusami, a w myśl ustawy 
związkowej. 2 tego powodu rząd cesarski po- 
zostawia wszelką dalszą czynność postauowie- 
niom bundestagu, którym się Austrja poddaje. 
Cesarski namiestuik w Ilolsztynie otrzymał już 
upoważnienie zwołania stanów holsztyńskich , 
aby życzenia i prawne zapatrywania się kraju, 
jako uprawnioue czynniki przy rozstrzygnięciu 
tej sprawy, mogły wystąpić należycie*. 

W oświadczeniu tem Austrja najpierw 
wystąpiła urzędownie przeciw Prusom z 
zarzutami, które dotąd im tylko dzienniki 
czynić się poważyły. Obwinia je o zamiar 
zaboru księztw przemocą, wbrew ustawie 
związkowej i woli ludności. Już podczas 
zawierania traktatu gastejnsk ego Prusy 
usiłowały wywrzeć presję na Austrją, gro- 
żbą przymierza z Włochami. To samo 
czyniły i potem, gdy Austrja nie chciała 
wydalić Augustenburga z Holsztynu i za- 
kazać zgromadzeń stowarzyszeń holsztyń- 
skich. Zbrojenia swoje Austrja uspra- 
wiedliwia tą ciagłą grożbą Prus, przy- 
znając tem samem, iż pierwsza zaczęła 
się uzbrajać , zagrożona będąc z dwu 
stron, 

Jaśniej i otwarciej w tem oświadcze- 
niu jest skreślona przyczyna sporu au- 
strjacko-pruskiego, niż to dotąd uczyniła 
którakolwiek z stron spornych, w depe 
szach, wysyłanych w sprawie uzbrojeń. 
Ale nierównie ważniejszą i donioślejszą 
częścią w oświądczeniu Austrji jest część 
druga, oddanie sprawy szlezwieko-hol- 
sztyńskiej wyłącznie w ręce bundestagu i 
zwołanie stanów holsztyńskich. 

Wczoraj już zwróciliśmy uwagę, iż 
jedno i drugie jest zerwaniem zupełnem 
traktatu wiedeńskiego i gasteinskiego, 
jest nawet zerwaniem zupełnem z Prusa- 
mi samemi. Lada dzień spodziewać się 
można, iż najpierwszym skutkiem tego ze- 
rwania będzie odwołanie posła pruskiego 
z Wiednia, chociażby po tem odwołaniu 
nie nastąpiły zaraz i kroki wojenne. W 
każdym razie Prusy spokojnie zwołaniu 
stanów holsztyhskich przypatrywać się nie 
hędą. Zapowiada to już telegrafowany nam 
wczoraj artykuł ministerjalnej Nordd. Ztg., 
prowokację wojny, złamanie traktatów wi- 
dzący w zwołaniu stanów, skoro celem, przez 
Austrję wyrażnie orzeczonym, tego zwo- 
łania jest uchwalanie o prawach zwierz- 
chniczych, o przyszłym panującym w Hol- 
sztynie. Dziennik ten wykazuje, iż Austrja 
zmusza Prusy do odparcia tego zamachu. 
Zapewne więc odpieranie to objawi się w 
Holsztynie. Zapewne Prusy tam nie będą 
dopuszczać zebrania Się stanów, któreby 
niezawodnie oświadczyły się za Augusten- 
burgiem, poczem bundestag przyjąłby je- 
go posła. Aby módz- przeszkodzić zebra- 
niu, zająć zechcą Prusy ważniejsze pozy- 


cje holsztyńskie. Wątpimy bowiem, aby 


jest prostą prowokacją wojny. 


jako do tego artykułu ministerjalnego pruskiego 


Prusy od razu wystósowały 
czyli ultimatum do Austrji z 
cofnięcia zwołania stanów, a w razie nieco- 
fnięcia wypowiedziały wyrzucenie Austrji z 
Holsztynu, wypowiedziały wojnę w chwili, 


sommacją, 


gdy się zbiera konferencja pokojowa. Ale 


i z drugiej strony nie będą mieć dosyć 
cierpliwości, aby przewagę mając na Pół- 
nocy, dozwoliły wziąć Holsztyn i obwołać 
tam Augustenburga księciem. 
Wprawdzie możnaby sądzić, iż Prusy 
nie zechcą znowu tak jawnie i otwarcie 
wystąpić przeciw prawom związkowym, 
przeciw bundestagowi, nie zecheą kom- 
promitować się przed światem, rozpędza 
niem reprezentacji holsztyńskiej, dopusz- 
czaniem się na niej gwałtów, któreby wy- 
wołały oburzenie całego narodu niemie- 
ckiego, o którego opinię teraz Prusom 
idzie. Lecz Bismark ma i na to sposoby. 
Nie w interesie samolubnym Prus, nie w 
interesie zaboru pruskiego, lecz dla 
zachowania prawa rozstrzygania sprawy 
szlezwicko-holsztyhskiej parlamentowi nie- 
mieckiemu, wystapi wojsko pruskie w Hol- 
sztynie, a może nawet wypierać będzie 
ztamtąd Austrjaków, jeżli ci będą bronić 
zwołanych stanów. Wszak juź przy wnio- 
sku zwołania parlamentu, Prusy nadmie- 
niły, że w tym parlamencie znajdzie swe 
załatwienie i spór holsztyńsko-szlezwicki! 
Jeżli namiestnik austrjacki ogłosił 


już zwołanie stanów holsztyńskich, więc 


lada chwila spodziewać się ztamtąd mo- 
żna wiadomości o zajściach i starciach, 
które dać mogą powód do wybuchu woj- 


ny, nim jeszeze zasiędzie konferencja do 


obrad, lub podczas jej obradowania. 


Przegląd polityczny. 


Nie pomyliliśmy się, przypisując wczoraj 
wielką doniosłość tak oddaniu przez  Anstrję 
bundestagowi sprawy szlezwicko-holsztyńskiej 
do rozstrzygnięcia, jak i zwołaniu stanów hol- 
sztyńskich przez namiestnika austrjackiego. Je- 
dno jak drugie nazwaliśmy zerwaniem przez 
Austrję traktatu wiedeńskiego i gasteinskiego. 
Tak samo zapatruję się na oświadczenie to peł- 
nomocnika austrjackiego, złożone na ostatniem 
posiedzeniu bundestagu rząd pruski. Widzimy 
to z telegramów, które nas wczoraj po wydłłau 
Gazety doszły, Oto telegrafują nam: 

Berlin 3. czerwca. MNordd. Allg. Ztg. pisze: 
Oświadczenie Austrji eo do stanów holsztyńskieh 
Powołanie sta- 
nów holsztyńskich w celn z góry wyrzeczonym 
aby zerwać stosunek poddańczy, w którym Hol- 
sztyn pozostaje do Prus, według brzmienia tra- 
ktatów, zdaje się nam najwidoczniejszem złama- 
niem traktatów, zamachem na prawa zwierzchni- 
cze Prus, który rząd pruski z kunieczności od- 
pierać będzie. 

Nordd. Ally. Zty. jest organem hr. Bismarka, 
wyraża więc zapatrywanie się naczelnika gabi- 
netu prnskiego na ostatni waźny i stanowczy 
krok gabinetu wiedeńskiego i zasiugnje z tego 
powodu na uwage, że skreśla zarazem program 
dalszego Prus postępowania. Komentarzem nie- 


organu są dalsze doniesienia telegramu naszego 
z dnia wezorajszego, które mówią : 

„Katowice i Mysłowiee są przez Prusaków 
cernowane (wejście i wyjście z miasta zupełnie 
zamknięte). Pod Mysłowicami rozwinięto dnia 
2. czerwca park artylerji pruskiej". 

W końcu donosi nam wczorajszy telegram : 


Paryż 3. czerwca, „W skutek treści 
odpowiedzi austrjackiej na zaproszenie konfe- 
rencyjne, osłabły mocno nadzieje pokojowe. O- 
biegają pogłoski o zmianie gabinetu. W razie 
niepomyślnego rezultatu konfereneyj, ma miej- 
sce p. Drouin de Lhuys zająć hr. Walewski. 
Przybyła tu w. ks. Marja z Petersburga w mi- 
sji politycznej, której celem, jak słychać, ugru- 
powanie mocarstw ia kongresie.“ 

Nadto donoszą telegramy z Paryża, że dnia 
9. b. m. odbędzie się prawdopodobnie pierwsze 
posiedzenie konferencji, bo na ten dzień przy- 
gotowują u dworu uroczyste przyjęcie pełnomo- 
cników mocarstw zagranicznych. Lord Claren- 
don przybędzie we wtorek, hrabia Bismark w 
czwartek. Przedtem jeszeze przybędzie hrabia 
Mensdorff a z nim zapewne książe Gorczaków, 

dyż minister moskiewski jedzie na Wiedeń do 
Paryża. 

Zarazem donosz4 z Paryża, że jak do ne- 
gocjacyj między Petersburgiem a Wiedniem u- 
Żyto królowej Olgi wirtembergskiej, tak i mię- 
dzy Londynem a Paryżem nie jest bezczynnym 
wpływ kobiecy. Królowa Wiktorja pisała temi 
dniami do cesarzowej Eugenii, prosząc ją usil- 
nie, aby wszelkich użyła środków gwoli utrzy- 
mania pokoju, a jak wspomniany powyżej nasz 
telegram donosi, wyprawiono z Petersburga do 
Paryża w. księżnę Marję w misji politycznej 
Rezultat tych robót kobiecych przewidzieć się 
nie da, okoliczność jednak, że takiego jęto się 
środka, budzi obawę, że zawikłania jeszcze bar- 
dziej powikłanemi być mogą. 

Co do misji królowej Olgi, donosi telegram 
z Karisbadu z d. 1. bm., że według bezpośre- 
dnich wiadomości z Petersburga przywiozła kró 
lowa Olga pismo własnoręczne cara, wystoso- 


żądaniem 


wane do cesarza Austrji. W piśmie tem oświad- 
cza car, że Moskwa popiera odrzucenie wszel- 


kich propozyeyj względem odstąpienia Wenecji 


i że ma nadzieję, iż spór niemiecki załatwionym 


będzie poparciem pretensyj Oldenburgskich. Za- 
razera stara się pismo carskie przywrócić dawne 
przyjaźne między Wiedniem a Petersburgiem 
stosunki. 

Zgodnie z tym telegramem donosi Hamb. 
Börs. H., że Austrja pewną jest poparcia ze 
strony Moskwy na konferencji, i że z pewnością 
wszelkie propozycje względem odstąpienia We- 
necji odrzuci. Są w ogóle — pisze wspomniany, 
zwykle na pewnych podstawach wiadomości swe 
opierający dżiennik — realne skazówki istnie - 
jącego "porozumienia między Petersburgiem a 
Wieduiem. 


Do Berlina przybył znowu włoski jenerał 
Govone i miał, jak pisze Volks Ztg. posłuchanie. 
Równocześnie te!egrafują z Berlina pod d. 1. 
bm., że odbyła się tam ważna konferencja, w 
której, jak pod sekretem upewniają brało udział 
dwóch członków węgierskiego stronnictwa 
narodowego. (?) Z kim ci panowie konferować 
mieli, nie dodaje telegram, ale godnem jest u 
wagi, co w tej mierze pisze V Fr Blatt. Oto na 
czele numeru ostatniego powiada ten dziennik 
wiedeński : 

„Jak mocno zbankrutowała polityka hr. 
Bismarka, widzimy i z tego, że organa jego 
przemawisją w sposób, jak gdyby Prusy mogły 
się dla siebie czegoś spodziewać po jakiemś 
powstaniu węgierskiem. Kto choć cokolwiek zna 
Wegry, wie, że w Węgrzech wszystkie stronni- 
ctwa jak najgoręcej życzą sobie wojny z Pru- 
sami, że jej sobie życzą raczej dziś niż jutro, 
gdyż podniesienie znaczenia Austrji w Niem- 
czech najściślej z celami specjalnemi polityki 
węgierskiej jest połączone. Manifestacja mie- 
szezan peszteńskich przed kilkoma dniami, nie 
pozostawiła żadnej wątpliwości eo do sposobu 
myślenia Węgrów. Więcej podobno nie potrze- 
ba, aby poznać jak bez sensu jest artykuł dzien- 
nika Frankfurter Journ. rozbierający stanowisko 
Węgier do istniejącego sporu niemieckiego. Ar- 
tykuł wspomniany opiewa: „Gdyby zebrać się 
mający kongres czy konferencja wywołały woj- 
nę, w takim razie wielce jest ważnem pytanie : 
czy Węgry istotnie mają ochotę podnieść nano- 
wo sztandar powstania z rokn 1848. Jak już 
przed kilkoma dniami donosiliśmy, wystąpił 
nagle Koszut ze swego ukrycia i powoła- 
ny został do Fłorencji. W całej węgierskiej 
emigracji panuje największy ruch i największe 
wz się umysłów, Jenerał Perczel — przy- 
taezam tylko jeden przykład— opuścił przed 
kilkoma dniami Brukselę i pojechał wraz z dwo- 
ma swoimi synami, którzy przyodziali już klasy- 
czną czerwoną kosznię do Włoch. Tymczasem 

aunje w Węgrzech cisza grobowa, która nie 
licuje bynajmniej z upewnieniami prasy wiedeń- 
skiej, donoszącej o werbunkach ochotników wę- 
gierskich, o gotowości do ofiar w Węgrzech it. p. 
Zależało nam na zasiągnięciu autentycznych 
wiadomości z Pesztu i zdaje nam się, że może- 
my je tutaj jako zupełnie wiarygodne czytelni- 
kom powtórzyć. Na nasze pierwsze pytanie : 
„Czy życzą sobie Węgry pokoju, czy wojny ?* 
Odpowiedziano nam: „Węgry chcą swej auto- 
nomii, swoich instytucyj parlamentarnych, je- 
dnem słowem cheą przywrócenia swoich praw. 
Wojna lub pokój nie mogą być więc dla Wę- 
gier celem, lecz środkiem jedynie.* Na zapyta- 
nie: „Czy w Węgrzech już istnieją rzeczywiście 
komitety rewolucyjne ?* Otrzymatiśmy odpowiedź 
wymijającą, że „Koszut oświadczył istotnie swo- 
im rodakom, iż bezpieczeństwo Węgier wyma- 
ga, aby organizacja sił węgierskich nie wycho- 
dziła jak w r. 1859 z Włoch, lecz wprost żeby 
powstała z kraju i ze strony węgierskich pa- 
trjotów przedsięwziętą została. Koszut zatrzymuje 
sobie tylko kierunek związków i stosunków ze- 
wnętrznych.* Jest więc bardzo możliwem, a na- 
wet prawdopodobnem, że istnieją komitety re- 
wolucyjne we Węgrzech.* Tak pisza Frankfurter 
Journal, 


Nordd, Allg. Ztg. jest nietylko niezadowoloną 
z przypuszczenia posłą Rrzeszy niemieckiej do 
konferencji, ale protestuje wprost przeciw udzia- 
łowi osobnego reprezentanta Związku w konfe- 
reucjach. Organ p. Bismarka powiada w tym 
względzie: że nie wie, co i kogo osobny pełno- 
mocnik bundestagu właściwie na konferencji 
miałby reprezentować. Związek niemiecki jest w 
swoich głównych częściach składowych repre- 
zentowany przez pełnomocników Austrji i Prus. 
Zastępstwo części Związku, albo większości tej 
części nie może być ani podług prawa narodo- 
wego ani podług prawa związkowego dopu- 
szczonam. Mniejszość musi pozostać bez 
reprezentacji. Nordd, Allg. Zig. jest przekonana, 
że kroki i wypadki te przyspieszają tylko roz- 
bicie Związku, i wskazują, jak coraz niezbę- 
dniejszem jest zwołanie parlamentu niemie- 
ckiego. 
Dzienniki berlińskie głoszą od dni kilku że 
rząd pruski powstrzymał wszelkie prace około 
fortyfikacji twierdz a nawet że wszelkie ruchy 
wojskowowe i w ogóle UT ra do wojny 
powstrzymał. W sprzeczności z temi doniesie- 
niami są wiadomości z nad grauiey pruskiej, po- 
dawane przez dzienniki wiedeńskie i czeskie, 
które utrzymują, że wojska pruskie z wielkim 
ciągle pospiechem zbliżają się ku granicom au- 
strjackim. W sprzeczności zresztą z temi do- 
niesieniami pruskiemi o zawieszeniu przygoto- 
wań wojennych, jest doniesienie telegraficzne z 
Mysłowie i Katowie powyżej zamieszczone. 
W sprawie wiedeńskiego korpusu ochotni- 
czego donoszą dzisiejsze dzienniki, że organi- 
zacja tego korpusu bardzo nieraznie postępuje, 
komitet zajmujący się formacją tego jednego 
batalionu wiecleńskiego, nie zgodził się nawet 
dotąd na sposób umundurowania tych ochotni- 


ków na posiedzeniu ostatniem komitetu tego od- 
bytem 1. bm. pod przewodnictwem marszałka 
kraju hr. Colloredo nie można było jakoś ułat- 
wić tego punktu, zgodzono się tylko na to że 
potrzebą na formację tego batalionu 74.000 złr. 


Zaproszenia na kongres, wystosowane 
przez trzy mocarstwa do Rzeszy niemieckiej są 
prawie jednobrzmiące. Kölnische Zig. 
podaje ich tekst. Nota gabinetu moskiewskiego 
podpisana jest przez barona Ungern-Sternberg, 
angielska przez sir Aleksandra Maleta, a fran- 
cuzka przez hr. Reculot ; ci trzej są posłami 
mocarstw swoich przy Rzeszy niemieckiej. Noty 
są datowane d. 27. i 28. maja, i opiewają: 

„Podpisany otrzymał od swego rządu zlece- 
nie, Wysokiemu zgromadzeniu (bundestagowi) 
podać do wiadomości następującą komunikację. 
Spór, który względem kwestji szlezwieko - hol- 
sztyńskiej wybuchł między Austrją a Prusami 
[nabiera z dnia na dzień coraz grożniejszych 
rozmiarów i) staje się dla Europy przedmiotem 
obaw nie płonnych. Opinia publiczna jest h”r- 
dzo zaniepokojona widokami wybuchu wt iy, 
przy której tyle spraw odgrywa rolę. (Ustęp, na- 
wiasem, zakreślony nie znajduje się w nocie 
irancuzkiej.) 

„Trzy mocarstwa neutralne (Francja, W. Bry- 
tania i Moskwa) same — nie bez zaniepokoje- 
nia (nieobojętnie — powiada nota moskiewska) 
patrzałyby na możność zbrojnej walki między 
państwami, z któremi żyją w jednakowych przy- 
Jacielskich stosunkach. 


„Przyczyny najważniejszej natury, powodują 


je do obmyślania środków, któremiby wojnę od- 


wrócić można było. W tym samym duchu poko- 


ju i pojednania trzy mocarstwa naradzały się 


pomiędzy sobą, a wymieniwszy zdanie swoje na- 
wzajem, zgodziły się na to, aby rządy w spór 
zawikłane lub zawikłanemi być mogące, tj. Au- 
strję, Prusy, Włochy i Rzeszę niemiecką zapro- 
sić na wspólną naradę. 

, „Przedmiot tych narad jest jawny. W inte- 
resie pokoju chodzi o to, aby sprawę księztw 
Zaelbiańskich, spór włoski i nareszcie sprawę 
reformy Związku niemieckiego, o ileby one na- 
ruszyć mogły równowagę europejską — załatwić 
drogą dyplomatyczną.“ 

„Jeżeli Najjaśniejsza Rzesza Niemiecka (w 
depeszy angielskiej jest: jeżeli rządy, do któ- 
rych wystosowane to wezwanie) zgodzi się z tem, 
jakto trzy dwory neutralne mają nadzieję, na- 
tenczas pełnomoenicy jej mogliby się w Pary- 
żu zebrać razem z pełnomoenikami W. Brytanii, 
Francjii i Moskwy. Co się tyczy terminu tego 
zebrania, to byłoby do życzenia, aby go wy- 
znaczyć jak można najprędzej. Obawy, przesile- 
niem obeenem rozniecone, wypada usunąć jak 
najprędzej, i zaniepokojonej Europie dać rękoj- 
mię bezpieczeństwa. Rokowania będą miały tym 
więcej widoków skuteczności, jeżeli ich nie bę- 
dzie przerywać szczęk broni ani drażliwość 
ambicji wojskowej. 

„Rząd cesarza (Jej W. brytańskiej Mości) 
tuszy sobie, że za przyjęciem propozycji — trzy 
dwory, zajmujące się obecnie uzbrojeniami, 0- 
każą skłonność do powstrzymania takowych, 
choćby z rednkcją swoich sił zbrojnych znowu 
na stopę pokojową miały się wahać.* 

Potem następuje zakończenie, które w fran- 
cuzkiej i moskiewskiej depeszy opiewa tak: 

„Rząd cesarza wygląda z prawdziwą tros- 
kliwością postanowienia, jakie Rzesza niemiecka 
poweźmie. Podpisany ma zaszczyt, prosić J. Eksce- 
lencję p. barona Kiibecka, anstrjackiego posła i 
prezydenta bundestagu niemieckiego, aby zapro- 
szenie trzech mocarstw neutralnych zechciał udzie- 
lié W. Zgromadzeniu, i przyjął zapewnienie 
Wysokiego poważania.* 

Natomiast ostatni ustęp depeszy angielskiej 
opiewa : 

„Podpisany, mający zaszczyt łączenie z JJ. 
Ekse. reprezentantami Francji i Moskwy wysto- 
sosować wezwanie do W. bundestagu, aby wy- 
słał pełnomocnika do udziału w obradach, które 
się rozpoczęły w Paryżu, — musi wyrzec naj- 
głębszą nadzieję rządu Jej W. brytańskiej Mości, 
że propozycja dozna przychylnego przyjęcia u 
członków Rzeszy niemieckiej, a podpisanemu 
pozostaje jeszcze tyłko, J. Ekse. prezydentowi 
Wysokiego Zgromadzenia ponowić zapewnienie 
swego najwyższego poważania.* 

Jak widzimy, te trzy noty małemi tylko od- 
znaczają się różuicami. Wyrazu „kongres“ lub 
„konferencja* nie używano wcale, lecz mowa 
tylko o wspólnych naradach. 

Uwagi godnym jest sposób, jakim się wyra- 
ża Oesterr. Ztg. o kongresie i zaproszeniu na kon- 
gres. Nie chcemy apodyktyceznie utrzymywać — 
powiada dziennik półurzędowy — że kongres w 
przededniu którego stoimy, tylko taki skutek 
mieć może w najlepszym razie, iż przew le- 
cze o kilkatygodni wojne, która tak 
czytak stała się nieuchronną, za- 
wsze jednak możebną jest rzeczą, 
że w chwili, kiedy ten lub ów uczestnik kon- 
gresu jest zmuszony, wobec Europy wystąpić że 
swoimi pretensjami — pretensje te ograniczą się 
do takiego rozmiaru, jaki się da osiągnąć tylko 
w obrębie prawa europejskiego i na podstawie 
danych faktycznych stosunków. Tekst wszakże 
zaproszeń kongresowych nie zbliża nas ku za- 
atwieniu, jeżeli ani słówkiem nie nadmienia 
Sposobu, jak załatwienie może przyjść do sku- 
tku, lecz wylicza tylko poprostu sprawy, które 
potrzebują bezpośredniego załatwienia. Księztwa 
Zaelbiańskie — spór włoski i reforma Rzeszy— 
oto mamy w ręku tedynie rubrum zadań, jakimi 
będzie się miał kongres zająć. Nie więcej. A to 
rozpaczliwie małol* 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn d. 30. maja 1866. 


(B) Zapewne kiedy list ten was dojdzie, już 
czytelnicy wasi otrzymali wiadomość, że dzien- 
nik urzędowy w Paryżu zapewnił, że wszel- 
kie pogłoski o traktacie, mającym na celu ustą- 
pienie Francji prowincyj nadreńskich, nie mają 
żadnej podstawy. Temu zapewnieniu i zbliżają- 
cej się konferencji trzeba przypisać, że lord 
Cowley nie pojechał do Wiednia. : 

Możemy was zaręczyć, że tu więcej zajmu- 

ją się tem, eo zamierza cesarz Napoleon i car 
Moskwy, aniżeli tem, czego żąda Bismark lub 
Garibaldi. Najbieglejsi dyplomaci nie mogą 
przewidzić zamiarów cesarza Francuzów. Z dru- 
giej strony zaborcza polityka gabinetu peters- 
burgskiego, każe przewidywać, że w razie woj- 
ny w Niemczech, Moskwa rozszerzy swoje za- 
bory. Te dwie obawy jak widmo czarownicze 
stoją przed oczami wigów i torysów. Torysi u- 
dają umarłych, pozwalają Russelowi układać się 
z Francją. Ile razy Napoleon lub półurzędowe 
pisma przebą.ują o przetworzeniu traktatu wie- 
deńskiego, o rozszerzeniu granie cesarstwa fran- 
cuzkiego, DTzraeli albo Derby przebudzają się 
i pytają ministra spraw zagranicznych, czy to 
prawda, że dziś idzie o zamianę posiadłości 
aństw i zniszezenie traktatów ? Utrzymanie po- 
oju, musi być nad siły Russela, kiedy torysi, 
za pośrednictwem lorda Derby zaatakowali re- 
formę, i pozyskali chwilową większość. 

Russel nie opuści ministerjum, i zapewne, 
jeżli wtych dniach większości nie odzyska, roz- 
wiąże parlament, odwoła się do wyboreów. 

Pozwólcie mi tu zwrócić uwagę, na naucza- 
jące postępowanie arystokracji angielskiej, Nie 
drze się do władzy. Nie spiera się, nie grozi, 
nie szumi; złączona solidarnym interesem, boga- 
ta, potężna, wystawia naprzód jednego z zaufa- 
nych i działa harmonijnie. Dlatego wywiera sta- 
nowczy wpływ na stosunki wewnętrzne i zewnę- 
trzne. 

Arystokracja węgierska dała też dowód 
wielkiej jedności i rządności politycznej. Kiedy 
walczyła o swobody, oddała władzę dyktatorską 
światłemu i godnemu, chociaż nie świetnego ro- 
du w obywatelstwie. W biernej opozycji, po- 
stępowała z jednością, czekała, i doczekała się 
Że władza centralna oddaje Węgrom sprawiedli- 
wość, z wielkim pożytkiem dla Węgier, z chwa- 
łą i pożytkiem dla Anstrji. 

Jaki przykład dla arystokracji polskiej ? 

U nas wielkie historyczne imiona, wielkie 
ziemskie majątki, szlachetny miały początek. Za 
oddane krajowi usługi, kraj się wywiązywał, 
rozdawaniem dóbr ziemskich , wkładając na ob- 
darowanych obowiązek bronienia ojczyzny. 

Gdzie jest nasza arystokracja > Rozrzucona 
po ziemi, bez jedności ı planu, stała się nie nie- 
znaczącą. Narachowaliśmy trzysta rodzin z kro- 
ciowemi dochodami. Gdyby te znały swoją po 
tęgę, gdyby za przykładem arystokracji angiel- 
skiej i arystokracji węgierskiej, urządziły się w 
poważną jedność, mogłyby w obecnych wypad- 
kach, wielką sprawie narodowej oddać posługę. 

Czartoryscy, Zamojsey, Tarnowscy, Ponia- 
towsey, Sanguszko, Radziwiłł, Potocki, Ostrow- 
sey, Łoś, Wielhorscy, Małachowscy, Lubomirscy, 
Ogińsey, Załnscy, Krasieey, Czapscy, Skarbek, 
Wielopolscy, Braniccy, Wiszniowieccy, Czarnec- 
cy, Zapolski, Walewscy, Komarowie, Jabłonow- 
sey, Gliszezyńscy, Krasińscy, Klicki, Mokrono 
wski, Wodzicki, Madalińscy, Mir, Sokolnieki, 
Rembielińscy, Horodyscy. Sobolewscy i tylu in 
nych. Czy się znają, porozumiewają, czy z bo 
gactw swoich chociaż cząstkę obrócili na utwo- 
rzenie wspólnej narodowej kasy ? 

Dwa imiona pokazały się na horyzoncie po- 
litycznym: dobrze lub żle, zręcznie lub niazrę- 
cznie, bronili oni sprawy narodowej. Pudług 
nas było to zasługą i odwagą, wystawić się na 
systematyczną opozycję swoich i obeych. Ale 
niesłusznie nazywamy ich arystokracją. Arysto - 
kracja nasza, niestety nie dała znaku życia. 
Zapomniała o swoim obowiązku. Nie wszystkich 
potępiamy. Umiemy oddać należną cześć tym, 
co w Galicji stają na czele najpożyteczniejszych 
zakładów ; ale to są tylko pojedyńcze płomyki, 
które zmieniłyby się w potężne ognisko, gdyby 
usiłowania ich były spotęgowane, pomnożone 
przez solidurne arystokracji polskiej przystą- 
pienie. 

Przypuśćmy na chwilę, że wszyscy nasi 
majętni panowie, dziedzice wielkich history- 
cznych imion, zamiast trwonić majątek za gra- 
nicą, przypuśćmy, iżby osiedli w Krakowskiem 
i Galicji, jedynej okolicy, gdzie nam wolno mó- 
wić i żyć po polsku, przypuśćmy iż tam daliby 
wzór gospodarstwa, ojcowskiego obchodzenia się z 
pracownikami przypuśćmy, iżby stanęli na czele- 
najżyteczniejszych przedsiębiorstw, pytamy, czyli 
także postępowanie nie zjednałoby im szacunku 
swoich i obcych, a co nas bliżej i więcej doty- 
cze, czyli taka bogata, światła, zjednoczona ary- 
stokraja nie stałaby się potęgą ? 

W parlamencie angielskim w tych czasach 
nie zajaśniał żaden wyższy umysł. Izba niższa 
przedstawia zbiór mierności. Sądziliśmy, i wielu 
z nami podzielało tę nadzieję, że John Stuard 
Mill, autor zasad ekonomii politycznej, powoła- 
ny do Izby niższej, zwróci uwagę władzy pra- 
wodawezej, na żądania najważniejsze, i wyrwie 
Wielką Brytanie z nadużyć sromotnych, które 
Są hańbą dla państwa, co się ma za najswobo- 
dniejszy naród na ziemi. Dotąd oczekiwania na- 
sze są daremne. Ani wychowanie zaniedbane, 
ani nędza coraz mocniej się szerząca , nie na- 
tchnęły uczonego mowcy, co zgłębił najpożyte- 
czniejsze , najświatlejsze poszukiwania dziewie- 
tnastego wieku, co w dziele swojem doskonałe 
streścił część materjalną pracy Karola Fouriera. 

W Anglii, ktoby temu chciał wierzyć, na 
ukaranie żołnierzy i majtków okrętowych, nży- 
wają knuta. Za spór z policjantem, ośmnasto- 
letni żołnierz na wyspie Wight, został skazany 
na 50 uderzeń, cat-o-nine-tails. Na końcu rze- 
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miennych pasów są przymocowane kule z żela- 
znemi haczykami, wyrywającemi ciało. Za pię- 
tnastam uderzeniem, ciało padało kawałami. 
Dwunastu żołnierzy, świadków tej moskiewsko- 
angielskiej egzekucji zemdlało. A w parlamen- 
cie angielskim ani jeden głos przeciw temu bar- 
barzyństwu nie zaprotestował. 

Doniesiono, że w Chatam, w więzieniu, wiel- 
ka liczba skazanych umierała. Sledztwo odkry- 
ło, że śmierć w tak wielkiej liczbie pochodziła 
z głodu. Uwięzionym nie dawano ohleba. Ani 
jeden członek Izby niższej na tę zbrodnię się 
nie obruszył. Smierć zagłodzonych i pana Mill 
nie poruszyła. 

Wzbogacony Amerykanin, szlachetnege ser- 
ca, p. Peabody, ofiarował sześć milionów fran- 
ków na zbudowanie przyzwoitych mieszkań dla 
robotników londyńskich. Piękna to ofiara. Wspo- 
mianemu Amerykaninowi stawiają pomniki. P. 
Mill łatwo mógł mn okazać, że za te sześć mi- 
lionów, możua było coś daleko pożyteczniejszego 
stworzyć. Można było założyć wzorową osadę, 
w której wychowanie, przemysł, gospodarstwo 
i wszelkie życia wygody doprowadzone do naj- 
wyższej doskonałości, byłyby daleko poważniej- 
sze i pożyteczniejsze wydały owoce. — Jeśli 
skład dzisiejszej Izby zabija myśli i uczucie, mil- 
czenie p. Mill jest najwymowniejszym argumen- 
tem, do żądania reformy. 


Florencja d. 29. maja. 


(AJO) Miałem sposobność rozmawiać ze se- 
kretarzem ministra wojny, który mówiąc 0 za- 
wieszeniu poboru ochotników, w ten sposób uspra- 
wiedliwiał krok swego przełożonego: Rząd spo- 
dziewał się że najwięcej piętnaście tysięcy 
ochotników da się zebrać pod dowództwem Qa- 
ribałdego. Historja Włoch uczy, że młodzież 
mówi i przyobiecuje wiele, ale gdy przychodzi 
do czynu, wtedy zazwyczaj opuszcza swe ręce. 
Aby w przeciągu dwóch niespełna tygodni mo- 
gło się zgłosić do ośmdziesięciu tysięcy wolontar- 
juszów , tego nikt przewidzić nie mógł, gdyż 
dzieje żadnego narodu nie zapisały podobuego 
faktu. Wychodząc z tego punktu widzenia rzeczy, 
Lamarmora zezwolił na formowanie 20 bataljo- 
nów, który to oddział , licząc do 15 tysięcy lu- 
dzi, mógł być uważanym jako kolumna ruchoma 
armii, nie potrzebująca odrębnej administracji. 
Tymczasem rzeczy zmieniły się nad wszelkie spo- 
dziewanie. Tysiące zapisało się, z których przy- 
najmniej połowę będzie się musiało przyjąć. Dla 
kilkudziesięciu tysięcy potrzeba administracji odrę- 
bnej, i dla tego minister wojny zawiesił tymczasowo 
pobór, gdyż wpierw wypada tę administrację za- 
prowadzić. 

Chciałbym wierzyć panu sekretarzowi jene- 
ralnemu, ale coż kiedym niedowiarkiem ? Mnie 
się zdaje zawsze że nie administracja ale strach 
przed zbytnią ilością ochotników +”, am- 
kaąć bióra werbunkowe. Z tem wszystkiem do- 
wiadujemy się, że gabinet obawiając się, aby 
nie przyszło do rozrnchów pomiędzy młodzieżą, 
przyrzekł komisji, która ze swej strony nie za- 
Sypiała także gruszek w popiele, ale od rana 
do wieczora prześładowała p. Pettinengo, że za 
dui parę zaciąganie rozpocznie się na nowo. 
Dotąd według tajnego sprawozdania rządowego 
ilość ochotników jest następująca: 20 bataljonów 
skompletowanych, razem 15 tysięcy ludzi: i LO 
tysięcy innych wolontarjuszów, którzy stanęli już 
w ezterech depozytach i tylko oczekują formo- 
wania nowych batalionów. Prócz tych 25 tysięcy 
jest jeszcze wpisanych 51.495. W dniu, w któ- 
rym na nowo otworzą bióra, liczba zapewne się 
podwoi. Ruch teraźniejszy we Włoszech nie jest 
już podobnym do nowożytnej wojny, ale do owe- 
go pochodu ludów, który za Atyli eałą przestra- 
szał Europę. 

Władze włoskie zaczynają wprowadzać w 
życie Środki wyjątkowe aby utrzymać porządek 
"wewnątrz państwa. Policja pospisywała nazwis- 
ka wszystkich tych osób, które jako podejrzane 
o ezynny udział w machinacjach antynarodowych, 
zostaną wysłane na Elbę lub Sardynię. Prócz 
tego powtarzają się aresztowania tak zwanych 
ajentów austrjackich. Przed kilkoma dniami 
przytrzymano na dworcu kolei zełaznej we Flo- 
rencji, jakiegoś niemieckiego barona, przy któ- 
rym według słów urzędowego dziennika miano 
znaleźć bardzo ważne papiery. W Liworno dostał 
się do klatki pewien hrabia wegierski, Kastel- 
burg, któremu także zarzucają, że stał w porozu 
mieniu z gabinetem wiedeńskim. Podają za fakt, 
że ministerjnm upowaźniło osławionego jenerała 
Türr do formowania legionu węgierskiego. Po- 
wyższy jegomość utracił w skutek nie zbyt szla- 
chetnego postępowania nie tylko sympatję swych 
własnych współrodaków, lecz i znaczenie pomię- 
dzy demokracją włoską. Zdaje się, że nie uda 

mu się zebrać nawet jednej setki ochotników. 

Minister wojny wydał rozkaz, aby wszyscy 
oficerowie, którzy zostali przydzieleni do pnł- 
ków ochotniczych udali się w przeciągu 4 dni 
do depozytów, gdyż w przeciwnym razie będą 
ich uważać za dymisjonowanych. Za parę dni 
wyjdzie dekret królewski, mocą którego rodziny 
poległych garibaldczyków otrzymywać 
hędą podobnie, jak familie żołnierzy reg ular- 
nych stałą pensję. 

Ambasadorowie francuzki i angielski otrzy- 
mali już zaproszenie na kongres. Pan Kisielew, 
poseł cara moskiewskiego, nie dostał jeszcze no- 
ty z Petersburga. Gdy takowa nadejdzie — 
wówczas wszyscy trzej posłowie złożą owe iden- 
tyczne zaproszenie w ręce Lamarmory. Dziś 
utrzymuje się uporczywie pogłoska, że Austrja 
nie przystanie na żaden kongres, na którym mia- 
noby poruszać kwestję wenecką. 


Ostatnie wiadomości. 


W Przeglądzie podaliśmy telegrafowaną 
tresć artykułu z Nordd. Allg. Ztg, z dn. 8. b. m. 
Teraz mamy przed sobą treść dosłowną. Brzmi 


tenże: „Z wszystkich wiadomości bieżących 
bezwątpienia najważniejszą jest wiadomość, do- 
nosząca, że Austrja oświadczyła na posiedze- 
niu bundestagu, że namiestnik eesarski w Hol- 
Sztynie otrzymał szczegółowe pełnomoenictwo 
do zwołania zgromadzenia stanów holsztyńskich. 
Czytelnik łatwo z nami podzieli to przekonanie, 
że oświadczenie austrjackie w ogóle mało się 
przyczynia do pomnożenia pokojowych nadziei , 
Jakie projekt konferencji wywołał. Co się zaś 
szczegółowo tyczy zwołania stanów szlezwieko- 
holsztyńskich, to wydaje się nam być prowo- 
kacją wojny. Niktby nie mógł wziąć za złe ga- 
binetowi wiedeńskiemu, gdyby powołał stany w 
celach wewnętrznej administracji, jednakowoż 
zwołanie w celu zarządzeń politycznych, do tego 
wyraźnego zamiaru, aby rozwiązać stosunek za- 
leżności poddańczej, w której podług brzmienia 
pokoju wiedeńskiego i ugody gasteinskiej, Hol- 
sztyn do Prus się znajduje, takie zarządzenie 
wydaje się nam być krzyczącem zerwaniem trak- 
tatów, zamachem na pruskie prawa monarsze, 
przeciw którym Prusy zmuszone są wystąpić, 
gdyby takowe przeprowadzić chciano. W tej 
ostatniej chwili jednak chcemy przecież mieć tę 
nadzieję, że Austrja nie przeprowadzi tego, cho- 
ciaż urzędowo zapowiedzianego rozporządzenia 
i pozna, iż się za daleko posunęła. Jeszcze ma 
otwarty honorowy odwrót, ale też i ostatnia chwi- 
la już nadeszła*. 

Co się tyczy uzbrojeń pruskich, pisze Nordd, 
Allg. Ztg. z dn. 8 b. m.: „Ponieważ wszystkie 
drogi żelazne ukończyły już swoje dostawy woj- 
skowe i w najbliższych dniach będą oddane zwy- 
czajnej komunikacji, tedy nie podlega żadnej 
wątpliwości, że korpus gwardji, który po więk- 
szej części z Berlina jeszcze nie wyruszył, ja- 
ko też inne dalej stojące oddziały wojska, bę- 
dzie można w jak najkrótszym czasie w każdym, 
stosunkami nakazanym kierunku do reszty wojsk 
wyprawić“. 

Korespondencja Havas-Bullier donosi, że je- 
nerał Gablenz przedłożył cesarzowi Franciszko- 
wi Józefowi memorjał, w którym oznajmia, że 
jest w stanie obronić swą brygadą Holsztyn 
przeciw wszelkiemu atakowi. 

Memorial Diplomatique zawiera następujący 
telegram z Wieduia dnia 1. b. m.: „Odpowiedź 
Austrji będzie w niadzielę (wczoraj) doręczoną 
w Paryżu. Główna treść jej opiewa: Austrja 
nie domaga się żadnych zmian terytorjalnych, i 
życzy sobie, aby inne państwa to samo uczyni- 
ły. Gdyby jednak pierwszorzędne mocarstwa w 
interesie pokoju za względów pożyteczności zgo- 
dziły się na modyfikacje terytorjalne, natenczas 
Austrja przyjmie swobodną, lojalną dyskusję 
nad pewnemi tytułami prawnemi i prete nsjami 
stron różnych.“ 

Neue fr. Presse zaś donosi o odpowiedzi au- 
strjackiej, że „Austrja przyjmuje zaproszenie pod 
warunkiem, że na konferencji nie przyjdzie na 
stół żadna kombinacja, któraby jednemu z za- 
proszonych mocarstw przysporzyła więcej ob- 
szaru lub potęgi.* Ta wiadomość nie jest sprze- 
Szną z powyższą, lecz ją uzupełnia. 


Skoro w Paryżu temi duiami już mają się 
zjechać ministrowie spraw zagranicznych, tedy 
zapewne odpadnie potrzeba konferencyj przed- 
wstępnych, które miały się na razie odbywać 
pomiędzy posłami u p. Drouina de Lhuys w Pa- 
ryżu. Najpierwej ze wszystkich nadeszła odpo- 
wiedź pruska z przystąpieniem do konferencji, 
co też la France z dn. 31. maja z radością za- 
mieszcza na czele swej kroniki konferencyjnej, 
mówiąc: „Odpowiedź pruska jest zredagowana 
w nader sympatycznych wyrazach, iza parę dni 
można oczekiwać przybycia hr. Bismarka. We 
wszystkich zresztą — pisze dalej la France — 
odpowiedziach rządów zaproszonych, zawarte 
jest zapewnienie, iż mają być nżyte wszelkió 
środki, aby dopóty uniknąć wybuchu kroków 
nieprzyjacielskich, aż dopóki rządy różue nie 
oświadczą jasno i dokładnie swego zapatrywa- 
nia się“. 

Zdanie dzienników paryzkich o skuteczności 
kongresu trudne do określenia. Redaktorowie 
dzienników niezawisłych Opinion, Siècle, Libertë 
Journal des Debats byli wołani osobiście każdy z 
osobna do cesarza i otrzymali od niego pewne 
wyjaśnienia. W skutek tego zapewne żaden nie 
wypowiada swoich wątpliwości jawnie, ale też 
i żaden nie afisznje pomyślnych nadziei. Wszy- 
stkie kładą tylko nacisk na „wolność akcji* ze 
Strony Francji. W Paryżu ma być mniemanie, 
że Francja na razie nie wzięłaby udziału w woj- 
nie, i że dopiero wtedy wybuchłaby wojna po- 
wszechna, gdyby Moskwa weszła w aliaus z 
A ustrją. 

Co się tyczy konferencji, dowiaduje się T- 
dependance ze źródła, za które nie ręczy, iż Au- 
strja wyszle wprawdzie swego reprezentanta, 
ale nie br. Mensdorffa, lecz p. Meysenbuza, 
podsekretarza spraw zagranicznych. Wiadomość 
ta, gdyby była prawdziwą, nie wpłynęłaby przy- 
chylnie na zebranie się konferencji, bo kiedy 
oznajmiono już przybycie hr. Bismarka, jenerała 
Lamarmory i ks. Gorczakowa, tedy nie można 
przypuścić, aby ci dyplomaci układali się z pod- 
sekretarzem, którego pełnomocnictwa tylko nader 
ograniczone być mogą, dodaje Nordd, Allg. Ztg. 

Monitor główny powtarza Za Monitorem wie- 
czornym artykuł, w którym ten sławi „pokojo- 
we usposobienie* dziennikarstwa angielskiego, 
rozsądny sposób przemawiania niektórych mo- 
skiewskich dzienników, „słaby zapał wojenny“ 
ludności niemieckiej* i „ufność Włochów w do- 
bre usługi neutralnych mocarstw*, Austrję zaś 
jako wyjątek od tego ogólnego położenia pomi- 
ja uderzająco milezeniem. 

Telegram wiedeński w Schles. Ztg. z d. 2. 
czerwca powiada: „Powątpiewają nanowo o 
przyjściu kongresu do skutku. To samo wska- 
zuje i nasz telegram paryzki. 

W piątek prosił lord Cowley o audjeneję n 
cesarza, i został tegoż samego dnia w obecności 
pana Drouin de Lhuys przyjęty. Poseł angiel- 


ski przedłożył cesarzowi świeżo co otrzymaną 
depeszę od lorda Clarendon, w której gabinet 
któlowej Wiktorji jak najusilniej prosi Napoleo- 
na, ażeby ze względu na krizis, pod której cio- 
sami finanse Anglii rozpadają się w gruzy, wy- 
tężył wszystkie swe wpływy w celu odwrócenia 
wojny, a załatwienia wiszących nad Europą 
środkową sporów na drodze kongresu. Odezyta- 
na depesza kończyła się zapewnieniem, że An- 
glia nie ustanie w swoich usiłowaniach na dwo- 
rze pruskim, gdzie takowe już dotąd nie są zu- 
pełnie bezskutecznemi, i że gotowa jest usłu- 
chać wszystkich wskazówek cesarza Napoleona 
i popierać spokojne porozumienie się mocarstw 
wszelkiemi możliwemi środkami i na wszystkich 
możliwych drogach. Cesarz — odpowiedz jego 
powtarzana jest wedle niewątpliwie autentyczne - 
go źródła — odpowiedziął tonem stanowczym, 
a nawet cokolwiek podniesionym głosem, co na- 
stępuje : 

„Panie ambasadorze : Kiedy ja w roku 1859 
powziąłem postanowienie przyjść Włochom w 
pomoc i miałem zamiar stanowczy urządzić ich 
położenie na północy w sposób grnntowny i na 
wieczne czasy, natenczas Anglia oświadczyła, 
iż nie ma ani jednego żołnierza i ani jednego 
grosza dla Włochów — i nie co innego, tylko 
ówczesne zbliżenie się Anglii do Prus zniewoli- 
ło mnie do zatrzymania się w połowie drogi i 
pozostawienia niedokończonego wielkiego dzieła 
niepewnym losom przyszłości. Kiedy w r. 1863, 
z wybuchem wojny duńskiej, przewidujące, jak 
nieobliczone z tego drobnego na pozór sporu 
mogą wyniknąć zawikłania, zaproponowałem 
zwołanie kongresu, natenczas znów Anglia — 
c'etait encore U Angletterre — pierwsza się oświad- 
czyła przeciwko kongresowi, i potem nie 
zaniedbała żadnego Środka, tórymby mogła 
jego doprowadzenie do skutku zniweczyć. Dziś 
Anglia pragnie pokoju, chociażby nawet kosztem 
odrzuconego niegdyś kongresu. I ja pragnę po- 
koju. Chciej pan zapewnić gabinet królowej. 
Wiktorji, że nie zaniedbam niczego, coby mogło 
wojnę zażegnać i porozumienie sprowadzić ; ale 
dziś kiedy najlepsza sposobność ułożenia sporów 
ody hd na drodze porozumienia została za- 
niedbaną lub zawieszoną, a powaśnione z sobą 
mocarstwa stanęły już z bronią w ręku prze- 
ciwko sobie, pojmiesz pan, że ani ręczyć za 
Skutek mych chęci, ani też odpowiedzialności za 
bieg dalszych wypadków brać na siebie me 
moge.“ 

Journal de St. Petersbourg rozwija w obszer- 
nym artykule konieczną potrzebę pokojowego 
załatwienia sporu i uniknienia wojny. „Partja , 
która w ks. Naddunajskich, we Włoszech, w 
Niemczech nakłania do wojny , nie jest żadną 
inną, jak tylko partją kosmopolitycznych rewo- 
lucjonistów. Rządy powinny się zatem mieć na 
baczności, aby na gruzach tronów nie wzniósł 
się ten nieubłagany wróg wszelkiego porządkn 
i prawowitości.* 

Times przypnszeza , że na konferencji jedne 
tylko Włochy postawią pewne żądanie, wzgle- 
dem odstąpienia Wenecji. Austrja natomiast o- 
parta na swych bagnetach będzie obstawać przy 
swoich prawach na południu i północy. Gdyby 
się udało — powiadają Times dalej — załatwić 
kwestję księztw przez oddanie jej przez Prusy pod 
rozstrzygnięcie bundestagu (?), to możnaby je- 
szcze utrzymać pokój, i pozostałaby tylko 
najtrudniejsza Sprawa wenecka do załatwie- 
nia. Kompenzaty wszakże łatwemi są tylko 
na papierze, — Oddanie Austrji księztw Nad- 
dunajskich za Wenecję Ssprzeciwiałaby się 
moralnym zasadom bieżącego stulecia! Le- 
piejby już było wynagrodzić Austrję kosztem 
Turcji, która małe ma zasługi, a jakakolwiek 
prowineja turecka nie przeszłaby tym sposobem 
z lepszej pod gorszą dolę. Lecz temu stoją na 
przeszkodzie traktaty. Więc pozostaje tylko wv- 
nagrodzenie pieniężne, a Anstrja, zdaniem Ti- 
mesa, lepszyby pokazała rozum, przyjmując pie- 
niądze, niż chcąc rozszerzyć swoje panowanie 
nad innym jakim krajem, niezadowolonym z 
tego. 

Memorial dipl. dowiaduje się z Berlina, że 
król Wilhelm odmówił znowu podpisu na trak- 
tacie z Włochami. Bismark i Govone podpisali 
tylko nowy protokół, który dawne zobowiązania 
przedłuża na dalsze trzy miesiące. 

Pojawiają się już pierwsze skutki przymu- 
sowej pożyczki, nałożonej we Wenecji. Do Inde- 
pendance piszą z Paryża, że jenerał Lamarmora 
założył energiczny protest przeciw temu rozpo- 
rządzenin, które przesądza rokowaniom kongre- 
sowym, i dla tego też zapewne nie małą na 
kongresie będzie odgrywać rolę. 

Doniesienia o koncentracji wojsk włoskich 
przycichły, pokazuje się jednak, ze wszystkiego, 
że uzbrojenia, a szczególnie ćwiczenia ochotni- 
ków postępują bardzo energicznie. Rząd ma cią- 
gle wiele do czynienia z zaburzeniami burboni- 
stów. Teraz miano odkryć w Paryżu odnoszą- 
cy się do tego spisek; zamierzano wywołać za- 
burzenią w południowych prowincjach, skoro 
wyprowadzone będą z nich wojska regularne i 
gwardja narodowa. Rząl francuzki doniósł o tem 
rządowi (lorentyńskiemu, który na tej podstawie 
rozpocznie nwięzienia spiskowców we Wło- 
szech. 

Bodelschwingh, prnski minister skarbu — 
ma ustąpić. — Baron Pfurdten odjeżdża we śro- 
dę na kongres do Paryża. 

W hanowerskiej Izbie panów wniósł d. 2. 
bm. radeaRóssing, aby wystosować adres do króla, 
w którym Stany pochwałają dotychczasową po- 
litykę Hanoweru na bundestagu, i wyrażają ży- 
czenie, aby Hanower dążył do utrzymania po- 
koju, a w razie danym wspólnie ze swoimi sprzy: 
mierzeńcami wystąpił przeciw gwałcieielowi 
pokoju. 
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Do dzisiejszego DODATKU do- 
łączamy list zwrotny na pismo 
zbiorowe pod tytołem: „S/0ŁO.* 
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